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iiiister Dtugosi o < podniesieniu 
dobrobytu kraju.

Pan tDługosz, przemysłowiec-ludowiec, typ w 
‘ " .-^rzeczny, poczuwa się do obowiązku, f;ta­
szy się „zastępcą społeczeństwa w radzie koron­

ie]", wskazania w „Gazecie wieczornej" krajowi 
nowych dróg. Jako przemysłowiec ma nowy mi­
nister wyrobione o potrzebach kraju zdanie: po­
trzeba nam uprzemysłowienia, jako polityk stron­
nictwa ludowego uważa swoje poglądy „jako garść 
dorzuconą do dyskusyi" i poddaje się „woli ogółu 
solskich posłów, wyrażonej uchwałą Koła. polskie­

go". .Po licznych skargach na kierunek naszego 
szkolnictwa, wytyczony przez dzisiejszych kiero­
wników Koła polskiego, oświadcza reformator 
skwapliwie, że nie jego opinia będzie dla niego 
decydującą, lecz wola stańczyków.

Minister dla Galicyi w artykule, ogłoszonym w 
„Gazecie wieczornej® o s z k o l n i c t w i e ,  szuka 
dróg do reform gospodarczych, a nie w polityce 
gospodarczej; na ten pogląd stańczycy zgodzą się 
tembardziej, że oni decydować mają także i o re­
formie szkolnictwa.

Narówno ze wszystkimi reakcjonistami zatrwa­
ża pana Długosza szybki postęp oświaty, zatrwa­
ża i pragnie mu zapobiedz przez stworzenie szkół 
fachowych, do których, jak sam twierdzi, młodzież 
uczęszczać nie chce.

Jako ludowiec nie pamięta minister o tem, że 
ukończeni uczniowi® szkół technicznych i przemy­
słowych daremnie szukają dla siebie pola pracy 
i że go w kraju znaleźć nie mogą.

Pogląd p. Długosza na warunki rozwoju prze­
mysłowego kraju zupełnie zgodny jest z poglądem 
typowych galicyjskich agraryuszów. Tożsamość 
interesów miast i .wsi, fabryk i obszarów dwor- 
Mich. popieranie przemysłu przez podrożenie środ- 

ów^fewEOŚci, uniemożliwienie wywozu wyrobów 
nrzem ysfo^^h praez zakaz przywozu produktów 

ilniczych, oto ^iicząlek i koniec ministeryalnej 
polityki przemysłowej^ a w odwet za to —  szkoły 
fachowe. \.

Nie zapoznajemy znaczenia szkół fachowych, 
arlament nieraz uchwal ai. nasze żądania w tym 

kierunku, od dawien dawna, żądamy zastąpienia

terminatorstwa przez szkoły przemysłowe, ale z 
jednej strony „ogólna wola postów polskich" sprze­
ciwiała się realizaeyi tych żądań, a z drugiej nie 
mogą one zrównoważyć zgubnej dla kraju polityki 
gospodarczej kraju, niszczącej wszelkie usiłowania 
dźwignięcia kraju z nędzy.

Pan Długosz mówi o podniesieniu zarobków. 
Czyich? Przedsiębiorców czy robotników? Jeżeli 
robotników, to nasuwa się pytanie, czy i rolnych, 
a następnie, czy wiecznie pod ochroną „zastępców 
społeczeństwa w radzie-koronnej" rosnąć mają ceny 
środków żywności?

Należałoby wypowiedzieć się też co do wpływu 
kartelów na uprzemysłowienie kraju, kartelów na­
miętnie protegowanych przez rząd, .zmniejszają­
cych ilość warsztatów pracy, wstrzymujących roz­
wój konsumcyi przez śrubowanie cen w nieskoń­
czoność, tworzących ' monopole prywatne obok 
państwowych.

Po facbowem wykształceniu spodziewa się pan 
Długosz zmniejszenia emigracyf, a fakta uczą, że 
emigrują najlepiej ukwalifikowani z powodu bra­
ku sposobności do pracy, że im emigracya naj­
mniejszemu stosunkowo grozi niebezpieczeństwami 
i że kraj ponosi przez ich emigrację największą 
szkodę.

W  całym świecie spotykałem naszych robotni' 
ków i techników, cieszących się uznaniem i pło- 
dnością swej pracy, a nie mogących z powodu 
braku odpowiednirgo zajęcia w kraju zaspokoić 
żrącą ich tęsknotę za ojczyzną.

Największą obawę wywołuje w ministrze nie­
bezpieczeństwo wkroczenia wraz z budową kana­
łów i wraz z kanałami obcego kapitału i obcych 
ludzi do kraj a. Ależ czy to z powoda braku sił 
fachowych w krają? Wszak obcy kapitał wraz z 
obcymi ludźmi wkracza do nas w dziedzinach 
przemysłu, w którym robotnicy i  technicy nasi 
prym wiodą na świeci©.! Czyż niewiadomo „za­
stępcy w radzie koronnej®, że tylko z trudem po­
wstrzymaliśmy przemysłowców naftowych od sprze­
dania całego przemysłu Amerykanom, że po sa­
nacji przemysłu przez społeczeństwo tego prze­
mysłu jedno przedsiębiorstwo po drągiem prze­
chodzi w ręce Anglików^'Prusaków, że większość 
prawie szybów naftowych przeszła w ręce obce, 
ż© nąjpatryotycząiejsi/przemysłowcy nasi sprze­

dają bez potrzeby, skuszeni jedynie wysoką ceną, 
kwitnące przedsiębiorstwa „obcym". Czy nie prze­
chodzi jedna rafinerya nafty po drugiej w ręce 
„wrogie®? A  co się stało z rafineryą nafty w 
Trzebini, własnością Potockich, Radziwiłłów, Wo- 
dzickich itp., czy nie jest dzisiaj w rękach Pru­
saków ?

Czy w przemyśle węglowym jest inaczej ? Pra­
wa wyłączności w Zagłębiu Chrsanowskiem z rąk 
polskich przeszły w ręce obce, mimo że wydział 
krajowy mógł temu zapobiedz, a to w znacznej 
części, zdaje się pod pokrywką, w ręce skarbu 
pruskiego, a górnik polski w całym ś wiecie cieszy 
się najlepszą sławą,

Z wielką pogardą mówi wódz ludowców o tak 
zwanej półinteligeaeyi, o zawodowych inteligen­
tach, którzy, nie znalazłszy powodzenia w swej 
pracy, zostali wykolejeni. Czyżby ekscelencya nie 
spostrzegł w swera otoczeniu, że powodzenie na­
der często nie zależy od inteligencji, że najczę­
ściej decyduje pewien spryt z wykształceniem nic 
nie mający wspólnego.

Nie zachodzi dla mnie potrzeba szczegółowej 
analizy prawd zdawkowych, tonących w chaosie 
nieszczerości i dwulicowości poglądów gospodar­
czo-społecznych, tych kilka uwag wystarczy, by 
dać obraz polityka-przemysłowca w stroju ludow­
ca, szukającego wytycznej w uchwałach Koła pol­
skiego.

W  trudnem położeniu siedzącego na kilku stoł­
kach najlepiej może nie zwracać w ostentacyjny 
sposób na siebie uwagi.

Gdyby poseł Wróbel umiał był milczeć, byłby 
dzisiaj może ministrem, a gdyby minister Długosz 
nie pisał artykułów... Herman Diamand.

Wojna przyczyng zmiany konstytucyi 
tur@okI©|«

Od dwóch tygodni toczą się w parlamencie tu­
reckim ciężkie walki o zmianę konstytucyi. Obe­
cny wielki wezyr, 80-kiIkoletni S a i d pasza żąda, 
w porozumieniu z komitetem młodotureekim, zmia­
ny konstytucyi w tym duchu, .żeby sułtan miał 
prawo rozwiązać Izbę posłów bez zgody senatu,
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(Dokończenie).

Więc —  ludzie! ludzie! świecie! ubili... mojego... 
ubili, jak  psa! Stujękiem gniewu, krzyku, szlochu 
napełni się całe obejśeie Stępnia i Zadory.

Płacze Zofka do ę swoją —  tę, o której nie wie 
eałe stado, kum oiry i  kum y. I  porwani pierwszą pra­
wdą, płaczą z nią społem, biegną po Zadorę, przy- 

ęgają, że go zabiją. Zofka płacze prawdziwem i łza­
mi, ale od źródeł tego płaczu innym —  zasię! To 
sprawa Zofki, sprawa jej zagrożonej skóry i w  skó- 

e tej tkwiącego płodu.
Więc to nie fałsz, nie fałsz, ale straszliwa, groźna 

a i w  n o ś ć Zofki, która stawia trup Stępnia w  stan 
•karżenia i  czyni go odpowiedzialnym za wszystko: 

2 a mord i za to, że ona jest od Szymczaka ciężarną, 
a to, co jest, co może być i będzie. Męką było 
nim żyć, teraz męką po nim płakać. Tylko zabić 
ło łatwo, ale Zofka pozwala sobie tego nie ro- 

eć.

na progu swej chaty. Oczy spuchły od łez. 
od łkania. I  tak się już rozkołysała, tak  

ła wnętrze, że dość jej jednego żałosnego 
by wydobyć z siebie tyle płaczu, ile trzeba, 

zyskała pewność, że zdroje łez nie zawiodą.
Go chwila nadchodzą ludzie. Idą do stodoły, gdzie

nakryta wańtuchem /J e ż y  rozdarta, rozszarpana „po­
włoka cielesna" tego, co jak  „ksiądz prawił". Kłąb 
mięsa, k rw i i kości. W  kilkunastu miejscach rospę- 
kaną. Czaszka. W ybite oko. Strzaskany nos. Wszyst­
kie rozpadliny zalane krw ią  czarną, a we krw i już 
bezkarnie się pławią m rówki, muchy, świerszcze —  
całe mieszane społeczeństwo owadów, wraz z sianem 
zgarnięte z pola i przywiezione do stodoły.

W idzą —  czego nie widziano jeszcze w  Krakowi- 
cach! Starzy nie pamiętają takiej wilczej rozprawy 
z człowiekiem ! Zwierają się pięście, podnoszą w górę, 
zaciskają kosy: „Matko Boża! co on zawinił, za co 
tego chłopa ub ili!"

Pod zenitem słońca się dzieje, w samo południe 
życia, w  żniwa, czasy wzmożonej, gniewnej energii, 
kiedy życie jest droższem, niż kiedykolwiek, i bliż­
szą, krewniejszą wspólnota.

Już n ikt się nie w aży Zofii pytaniami dręczyć, 
chodzą dokoła niej miłośnie, ostrożnie, aby nie po­
trącić, nie urazić.

„Zmiłujże się, gZoika, nie płacz, nie zabijaj się. 
Zamrzesz przecie! Dzieci masz. Ot —  i  to biedactwo, 
co jeszcze nie ujrzało świata. Młoda jeszcze jesteś. 
Pomrzemy wszyscy..."

Garną się do niej, tulą dzieci rozpłakane, przera­
żone wrzawą, płaczem m atki, zbiegowiskiem. Maleń­
kie, niewinne aktory, z któremi ona gra, jak tragi- 
czba z dziećmi teatru. Uświetniają jej grę. Zasłaniają 
prawdę, dają tło, pogłębiają siłę i pewność zwycię­
stwa. Służą Zofce —  wszystkie rzeczy, wszyscy lu­
dzie. Służą żniwa. Ludzie postoją, popłaczą i odejdą. 
Niema czasu. Cokolwiek się stało —  ziemia woła. 
Służy jej aparat macierzyństwa, sieroctwo dzieci, służy

ciąża i szczęście. Strażnik by ł niedaleko, aresztowano 
Zadorę, oszczędzoną jej była scena, która mogła zni­
weczyć dorobek, osiągnięty krw aw ą, heroiczną pracą 
tej jednej godziny twórczej.

Wyczerpana, po bezsennej nocy, tak bogatej w  zda­
rzenia, Zofka w idzi jednak i słyszy dokoła wszystko. 
Płacze mocniej, gdy nadchodzą nowi ludzie, i cichnie, 
gdy gońce zwiastują aresztowanie Zadory. A  kiedy  
strażnik pogłaskał małego Jasia, siedzącego na bole- 
ściwyeh kolanach matki i rzek ł: „oto się stało nie­
szczęście, Zofio" —  Zofka, sceptyczka kobiecego rodu, 
wyglądająca w  każdej sprawie końca, podniosła na 
chwilę w  górę swoją obrzękłą, od łez spaloną twarz  
i zaszło chała tym  razem z radości, że może już na 
Zadorze się cała mitręga skrupi i  dadzą jej spokój.
I  spłynęła na nią pierwsza prawdziwa ulga, jak  po 
w yrw aniu zęba lub porodzie.

W net pomyślała chytrze, że stało się dobrze, że 
mąż, mazgaj, ciemięga, obmierzły, chory, kaszlący, 
z którym  już nie spała od roku —  zdechł, nie wróci. 
Jeszcze go nie w zięli „krajać®, jeszcze on leżał w  
stodole a już w yroiły się w  niej lekkie, puste myśli 
i pobiegły ku młodemu, ku Szymczakowi, za którego 
przyjęła całą mękę, wdzięczna za spełnienie wszy­
stkich życzeń cielesnych, za królewskie zaspokojenie 
głodu bujnego ciała, za płód, za przywrócenie obra­
żonemu majestatowi samicy prawa na pomstę, wol­
ność i kochanka.

I  tak szczęśliwie odeszły, przepadły szały płaczu 
i szały trwogi.

Brata wzięli, „nażrała się gruntu® i teraz przyszedł 
czas na zbieranie jagódek.

„Teraz chce Zofka zamąż iść".

I Ii i
m  m
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ja k  obecnie konstytucya przepisuje. W  ja k im  celo 
stary  S a i d  w łaśn ie  obecnie, k ied y  T u rcy a  prze­
b yw a  ciężkie chw ile z powodu w o jn y  z W iocham i, 
dąży do tej zm iany  i dlaczego kom ite t „jedności 
i  postępu® popiera tę  zm ianę?  W  m ow ie swej w  
Izb ie  deputow anych w y rw a ł się S a i d ,  że sułtan  
m usi m ieć praw o rozw iązania Iz b y , ab y  m ieć w o l­
ne ręce w  u k ł a d a c h  p o k o j o w y c h .  Pism a, 
stojące pod w p ływ em  m łodotureckim , zapew niają  
w praw dzie, że o pokoju niem a m ow y, dopóki W ło ­
chy obstają p rzy  swem  ogłoszeniu zupełnej ane- 
k sy i Tripo lisu , ale fak tem  jest, że rząd  przygo to­
w u je  się do u k ładó w  pokojow ych pod patronatem  
A n g lii, k tó re j —  pod firm ą  egipską —  dano z góry  
k a w a łe k  Tripolisu .

To  b y ło b y  w ytłum aczeniem  postępowania rządu  
tureckiego, a innem i pobudkam i k ie ru ją  się m ło- 
doturcy. Ci ży ją  w  ciągłej obaw ie przed ruchem  
korpusu oficerskiego z jednej a p a rty i libera lne j 
z drugiej strony. O ficerow ie, k tó rzy  głów nie p rzy­
czyn ili się do obalen ia A bdul H am ida i do p rzy ­
w rócenia konsty tueyi, są niezadow oleni z m in istra  
w ojn y  M ahm uda Szefketa, k tó ry  ciągle jeszcze pod 
fo rm ą stanu oblężenia w yko n y w u je  d y k ta tu rę ; a 
zresztą zarzucają m u zaniedbania zawodowe, k tóre  
w y d a ły  na łup  załog i tureckie  w  Tripo lis ie . Z  tego 
niezadow olenia oficerów  skorzysta ł pu łko w n ik  S a- 
d i k ,  k tó ry  zgrom adził około siebie licznych zw o­
lenn ików , przeciw ników  dążeń centralistycznych  
m łodoturków  i  p rzy  poparciu u k ry tych  zw olenni­
kó w  system u przedkonstytueyjnego dąży  do zm ia­
n y  obecnej przew agi m ło do tu rków  na rzecz kos- 
stytucyonalizm u w  znaczeniu zachodnio-earopej- 
skiem .

Spór o zm ianę konsty tueyi jest w ięc w a lką  na  
dw a f ro n ty : z jednej strony rząd  chce pozbyć się, 
w  razie  potrzeby uw olnić się od kon tro li parla ­
m entu  przez rozw iązan ie  go, z drugiej strony m ło - 
doturcy sądzą, że przez u trzym an ie  silnego, bo 
m niej od parlam entu  zaw isłego, rządu za trzym ają  
decydujący w p ły w  na spraw y państwowe, aby  w  
stosownej chw ili skorzystać z niego dla usunięcia  
sw ych przeciw ników .

Najciekaw szem  w  tem  zam ieszaniu jest zacho­
w anie się sułtana, k tó ry  k a za ł w. w ezyro w i oświad­
czyć, że n ie  m yśłi zrobić u ży tk u  z uchw alić się 
m ającej zm iany kon sty tueyi, t j.  n ie m a zam iaru  
rozw iązać parlam ent. Oprócz tego su łtan  postarał 
się o deklaracyę w  dziennikach stolicy, że z jego  
strony n ie  istn ie je  dążenie do zaw arc ia  pokoju  za 
każdą cenę; p rze c iw n ie —  uw aża  on za  swój obo­
w iązek  ja k o  g łow a m ahom etanizm u bronić stanu  
posiadania T u rc y i w  te j rozciągłości, w  ja k ie j ob­
ją ł  go po sw ych poprzednikach.

Jak  z dzisiejszych te legram ów  w iadom o, głoso­
w an ie  zostało odroczone. Zda je  się, że w  czasie 
te j p rzerw y  nastąpi porozum ienie m iędzy kom ite ­
tem  m łodotureckim  a obozem  postępowym  w  tym  
duchu, że zm iana zostanie uchw aloną bez m yśli 
ubocznej, bez m yśli użycia  je j ja k o  groźby p rze­
c iw  parlam entow i na w ypadek, g dyby chcia ł ro ­
bić trudności rokow aniom  pokojow ym . B y ło b y  to  
dla T u rc y i jed yn e  w yjście z s y tu a c ji, k tó ra  obok

w o jn y  ju ż  toczonej m oże na nią sprowadzić dal­
sze w o jn y  z czyhającym i na je j słabość sąsiadam i.

Z debaty w Damie nad wykupem kolei 
la rszaw sko-c iedeńsk ie j.

Jak w iadom o rząd  w niósł do D u m y  pro jekt o 
w ykup ien iu  przez skarb ko le i w arszaw sko-w iedeń- 
skiej. P ro jek t ten , ja k  rów nież naszym  czyteln ikom  
w iadom o, został p r z y j ę t y  w ra z  ż propozycyą, 
aby m in is łęryum  kom un ikaćyi opracow ało pro jekt 
zam iany dotychczasowego toru tej ko le i na nor­
m alny  rosyjski 5-stopow y tor.

W w niesieniu tego p ro jektu  przez rząd  odegrał 
rotę całokształt współczesnego państwowego kursu  
naeyonalistycznego, zm ierzającego do ostrzejszej 
leszcze rusyfikacy i podbitych niegdyś k ra jó w  w raz  
za stworzeniem  now ych setek posad dla „zasłużo­
nych® dzia łaczy czarnej sotni.

K ilk a  ciekaw ych m om entów  z debaty  podkre­
ślam y.

Im ien iem  K o ła  polskiego w  D u m ie  p rzem aw ia ł 
poseł Ż u k o w s k i ,  k tó ry  zaprotestow ał przeciw7 
tem u, iż  re feren t rządow y w  kom isyi ośw iadczył, 
że na  ko le i rządzą Polacy i  że na tem. w łaśnie  
polega ogólno-państwow a konieczność skupu ko ­
lei przez skarb i  odebrania je j z rą k  Polaków .

P o lem ika m ów cy K o ła  z ty m i w yw o dam i rz ą ­
dow ym i odznaczała się z w y k ły m  ko ło w ym  opor­
tunizm em . Mów7ca protestuje przeciw  op in ii, zarzu ­
cającej w szystkim  Polakom  potencyonalną skłon­
ność do zdrady  państwa. W k im  n ie  zostało s tłu ­
m ione uczucie karności m oralnej i  odrazy, ten  
m usi zrozum ieć, że tak ie  podejrzenie należy  udo­
wodnić, a n ie  rzucać na w ia tr. P rotestu ję przeciw  
tak iem u poglądowi w  i m i ę  p r a w i d ł o w o  p o j ­
m o w a n y c h  i n t e r e s ó w  p a ń s t w o w y c h (!).

Po p r z e m ó w ie n iu K o k o w c e w a ,  prem iera, k tó ­
r y  dow odził, iż na operacyi skupu rząd  zarobi 49  
m ilionów  ru b li, i  że, co się tyczy  kw esty i s łużby  
kolejow ej, pracow nicy „znajdą i  p rzy  zarządzie  
rządow ym  kaw a łe k  chleba® (!) —  zab ra ł głos k a ­
det N i e k r a s o w .

W  przem ów ieniu  N iekrasow a libera lizm  rosyjski 
postarał się b łysnąć państw ow ym , patryotyczno- 
rosyjskim  punktem  w idzenia.

Kadeci —  m ó w ił N iekrasow  —- odróżn iają w  tej 
kw esty i 2 strony —  zasadniczą i p raktyczną. Co 
do pierw szej, kadeci zawsze b y li zw olennikam i 
rządow ej gospodarki w  ko le jn ictw ie, gdyż t. zw . 
p ryw atn e  tow arzystw a kolejow e w  Rosyi b y ły  za­
wsze fikcyą. „ I  w  stosunku do ko le i w arszaw sko- 
w iedeńskiej, k tó ra  m a znaczenie ogólno państw o­
w e, skup jest bezw zględnie pożytecznym  i  celo­
wym ®. Co do strony praktycznej, m ówca „prote­
stuje® przeciw ko pacyoBalistycznym  m otyw om  m ó­
w ców  czarnosecinnych i  ogranicza się do następu­
jącej śmiesznej przestrogi pod adresem  rządow ym :

„ je ś li będziecie ni e ty  Slco, dążyć do ochrony praw  
ję zy k a  państw ow ego n& kofejach, co jest słusżnem  
i  zrozum iałem , lecz będziecie krępo w ali polski ję ­

zy k  wogóle lub  niszczyli polskie napisy, s tw orzy  
to ogrom ne trudności i zru jnu je  gospodarkę kolei®.

W  rezultacie , ja k  w iadom o, kadeci g łosow ali 
z a rządow ym  projektem .

Następnie p rzem aw ia ł sccyalny dem okrata  tow . 
P o k r o w s k i j ,  k tó ry  wobec p ro jektu  za ją ł stano­
w isko bezw zględnie negatyw ne. S o c ja ln a  dem o­
k ra c ja  jest w praw dzie  zasadniczą zw olenniczką  
państw ow ej gospodarki ko le jow ej, lecz ty lk o  p rzy  
dem okratycznym  ustro ju  państw ow ym . Z  punktu  
w idzen ia  położenia p ro le taryatu  dla 65  tysięcy p ra ­
cow ników  ko le i upaństw ow ienie jest n iepożądane, 
gdyż o trzym u ją  oni dziś o 3 0 %  m niejszą pensyę, 
niż na innych kolejach. Jak im i są w aru n k i ko le j­
n ictw a rosyjskiego, w idać z  tego, że naczeln ika  
południowo-zachodnich ko le i zm uszono przyjąć do 
s łużby z pow rotem  w yrzuconych za  nieudolność  
czarnosecińców. F rake ya  socyalno-dem okratyczna  
będzie n ie ty lk o  głosowała przeciw  upaństw ow ie­
niu, lecz uw aża za konieczne zaprotestow ać prze­
ciw  w niesieniu  takich pro jektów , stw orzonych  
przez nam iętności naeyonali styczne.

P ro jek t przyjęto  przeciw  głosom  K o ła  pottóriąg 
i k ilk u  socyalnych dem okratów .
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Oetegaefe wspólne.
Wiedeń, 29 grudnia. 

DeEepcya austryacka.
Wczoraj zebrała się delegacya austryacka, wybie­

rając przewodniczącym posła Doberniga (niem. nar.), 
a zastępcą członka Izby panów hr. Merveldta.

Minister spraw zagranicznych hr. Aehrenthal przed 
łożył prowizoryum budżetowe na pierwsze 4 miesiące 
r. 1912, które przydzielono komisyi finansowej.

W  komisyi odbyła się dyskusya nad prowizoryum  
budżetowem.

Del. tow. P i t t o n i  zaznaczył, że „exposś“ m ini­
stra wygłoszone zostało w  komisyi niekoniecznie od­
powiedniej, co udowadnia słuszność k ry tyk i urządzeń 
delegacyjnych. Mimo nader ważnych wydarzeń poli­
tycznych, które od k ilku  miesięcy następują po Bo­
bie, parlament nie może zająć wobec nich stanowi­
ska. Także teraz zbyt krótki czas obrad delegacyi 
nie pozwalał na to. Opóźnienie wygotowania wspól­
nego budżetu należy stanowczo zganić. Wśród tych 
okoliczności s o c y a l n i  d e m o k r a c i  p o c h w a l a ć  
m u s z ą  w s z e l k i e  d ą ż e n i a  k u  u t r z y m a n i u  
p o k o j u .  Uprawnionem jest życzenie, aby sesya de- 
legacyjna w  jak  najbliższym czasie znowu się odbyła.

Po krótkiej dyskusyi prowizoryum budżetowe przy­
jęto.

D e iepcya w ęgierska
odbyła wczoraj posiedzenie, na którem prezydentem  
wybrano dra Langa, wiceprezydentem hr. Z ieh y^ t^ **-

W spólny minister skarbu bar. B u r i a n  p r z e ^ - .  ,
4-miesięczne prowizoryum budżetowe, przy­
dzielono komisyi finansowej. . S"*'

W  komisyi tej wygłosił h r / A e h r e n t h a ł  „ex- 
pose® o polityce zagranicznej./ Podniósł on, że Austrya 
wobec wojny włosko-tureckiej zachowuje neutralność; 
głównem dążeniem nasze) polityki jest utrzymanie

Ale nie pójdzie!

Czemu?
„Obowiązek obrońcy?®
Czemu, słysząc opowieść młodej kobiety w  kar­

czmie, chciałem odwróconą rzekę puścić jej własnym  
biegiem?

Niech płyną, niech mordują, niech lepią nowe 
gniazdo!

Co —  mnie?
Niech będzie jedno święto zniszczenia, przyjdź kró­

lestwo złego, jedna chwila zgrania się z wolą ży­
wiołu i chwili tej poznawczy śmiech, śmiech nie­
woli, od której niema ucieczki ni w  sądach, ni w  wię­
zieniach.

Niech się stanie, jak  umyślili Zofka i  Szymczak!
Dotknąłem tylko ręką rozpalonej obręczy, na mro­

zie żelaza, dotknąłem mroźnej, okrutnej duszy czło­
wieka.

Kogo tu bronić —  kogo winić —  w  imię czego?
Czy w  im ię prawa mordu, co wszczepione w  każdy 

byt w idzialny i  niewidzialny jest tak  ogromne, tak  
przenika każdą myśl i każdy stosunek ludzki, że 
łatw iej wznieść się ku temu prawu od zbrodni nad 
Stępniem, niźli powrócić i zasiąść znown z nimi w  
kale, krw i, miłości. Tak, łatw iej wzbiedz na obronną 
skałę, niż z niej zstąpić.

Zadora pójdzie w  galery. Oni osiądą na gruncie 
jego i  Stępnia, nażrą się ziemi, ziemniaków, żuru, 
dobrego powietrza, zrodzą jeszcze dwoje dzieci i 
pomrą.

Jeszcze przedtem, Szymczak, chłop od Zofki młod- 
szy, gdy już ją  porodami wyniszczy, weźmie sobie

dziewuchę ze wsi. I  pocznie siA nowy dramat. Je­
szcze wcześniej, być może, w  jakiejś chwili znużenia 
czy przesytu cisną sobie w  oczy „kłopicę® onej nocy 
i posłyszy ich któryś z sąsiadów.

Po latach, jak  to się często zdarza, z zapotoiih- 
nych popiołów w ytli się prawda, wznowią śledztwo, 
sądy, wróci z katorgi Zadora na zgliszcza, dadzą mu 
wolność już zbędoą, już spóźnioną.

Tego nie będzie!
P r a w o  t r a f u  n i e  j e s t  p r a w e m  m o c y .
Zofia i  Szymczak tworzą chwilę, od której zależy 

życie Zadory. Nie mogą jednak obliczyć nadchodzącej 
pomsty —  siły późniejszej i  młodszej w  czasie. Doj­
rzewa ona nie za ich plecyma, ani pędzi na nich 
jak  śmierć na białym koniu, z kosą.

Rozrasta się w  ich własnym koniecznym bezwła­
dzie, W niebezpiecznym spokoju, w  naturalnej chęci 
korzystania z owoców zbrodni.

Chce Zofia samąż iść. I  o tem wie już przygodna 
kobieta z sąsiedniej wsi, Karczewa, a wcześniej je­
szcze cała nierychliwa gromada Krakowie. Zofia z 
Szymczakiem zginą za n i e d o s k o n a ł o ś ć  c h c e ­
n ia .

Gdy biły gromy, pod ciśnieniem niebezpieczeństwa, 
umiała baba wiejska wydobyć z siebie skończony 
kształt odwagi, zuchwałości, rozumu. Potrafiła we 
wsi, gdzie życie człowieka jest postrzegalńe, jak  na 
gładkiem ściernisku, ukryć swój stosunek do Szym­
czaka, wyprowadzić w  pole sąsiadów, policyę, sąd, 
poświęcić brata dla szczęścia, ujść obmowy i kary i 
jeszcze chciała utrwalić swój byt z mordercą na za­
garniętej ziemi.

Nie przewidziała tylko jednej prostej możliwości, 
prostszej od innych, które pokonała.

Zamiast Szymczaka i Zofii aresztowano Zadorę. To 
była zamiana łudzi. Ale na miejsce utajonych powo­
dów zbrodni, nie podsunęła żadnej innej rozumnej 
przyczyny.

Tajemnica odbiła się w  t e m ,  co n i e  j e s t ,  w  dra­
żniącym braku wszelkich motywów zabójstwa i  ścią­
gnęła na dwie głowy klęskę.

... „Po Stępniu weźmie ona dziesięć mórg, po Za­
dorze piętnaście. Teraz parę koni, trzy  krow y z przy­
chówkiem i pieniądze —  mówią —  tysiąc rubli w  po­
wiecie®...

Już nie słucham. Słyszę coś ciekawszego. M ówią  
chłopi o jakiejś sprawie. Słyszę, że jest wieś W ilga, 
dziesięć wiorst od Krakowie, a w  tej W ildze —  sąd 
gminny. Tam spoczywa maleńka, m alutka, ja k  pier­
wsza chrosta zarazy, s p r a w a  o k r a d z i e ż  s z e ­
ś c i u  k ł o n i c  z l e ś n i c z ó w k i  w  K a r c z e w i e .

Słucham i  błogosławię swojej naturze halucynauta. 
K łonica! Zmora całego m iesiąca! Widziałem ją  na od­
ległość ręki. W idziałem w  gorączce, podrażniony opo­
rem, błądząc w  piaskach ruchomych. Jakieś się pode- 
mną tego dnia rozw arły otchłanie jasnego widzeni 
rzeczy.

Pojedziemy do W ilgi, do tej —  cudownej sprawy
Na sześciu palach zbudujemy kościół wolność' 

cia Zadory.
Z  tych pięć odebrano Szymczakowi i leżą 

W ildze —  w  sądzie gminnym.
A  szósta —  gdzie szósta kłonica?

LABORATORYU1 LEKARSKO-DENTYSTYCZNE.

Un. lad . Ora Sabiny Weinberg
—mes: p r a s y  u l i e y  F l o s * y a ń s k l e i  2 3 $  E l .  p i ę t a * ©  = * =

wykonuje zęby sztuczne na kauczuku i złocie, ko­
rony złote i mostki amerykańskie, sztuczne zęby 
Sse* podniebienia, plombuje i usuwa zepsute zęby 

beż bolu i leczy jamę ustną.

P. T. pacjentów z prowincyl załatwia się w przeciągu 24  godzin.
Godziny ordynacyjne od 9 — 1 I od 3 — 6. W niedziele I 
— — —  śwlgta tylko przedpołudniem.    • —   ........ .

Geny umiarkowane, ulgi w spłatach. : PMKUłil tUGlMiCZn; WilllElni FrudltlMn.
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status quo® na Bałkanie. Dalej m ówił minister o 
kwestyi marokkańskiej i zakończył wskazaniem na 
k o n i e c z n o ś ć  p o w i ę k s z e n i a  a r m i i .

Minister wojny generał bar. A u f f e n b e r g  pod­
niósł potrzebę podniesienia stanu prezencyjnego armii 
o przynajmniej 30.000 ludzi i  udowadniał, że nasze 
Wydatki wojskowe w  porównaniu z innemi państwa- 
mi nie są wielkie.

Kto robi politykę rosyjską?
(Salon hrabiny Ignatiewowej).

Dużo zagadkowego dzieje się w  Rosyi współczesnej, 
tylko uwzględniwszy w pływ y potężnych kam arylli, 

będziemy mogli dojść do źródeł takich dziwnych fa­
któw, jak  np. zupełna, niezależność faktyczna prze­
różnych Heliodorów, Hermogenów, Tołmaczewów —  
od organów centralnej administracyi, od ministeryów  
i synodu.

Dziś jedną z takich najbardziej wpływowych ka- 
aarylli jest t. zw. „ s a l o n ®  h r a b i n y  I g n a t i e ­

w o w e j .  Np. lista biskupów (archijerejów), wchodzą- 
ycfa dziś w  skład synodu, została ułożona nietylko  

bez w iedzy oberprokuratora synodu, lecz nawet zo- 
tała mu doręczoną przez cara już podpisaną. Uło­

żono ją  właśnie w  salonie hr. Ignatiewowej.
Współpracownik „Birżewyja Wiedomosti® tak cha­

rakteryzuje ten salon:
Do salonu Ignatiewowej przeniknęli różni „święci® 

starcy, zakonnicy, popi i  biskupi, najbliższym zaś jej 
współpracownikiem stał się Skworcow, redaktor czar­
nosecinnego „Kołokoła®.

W  tym  salonie są skoncentrowane nici nietylko  
erkiewnej, lecz też świeckiej polityki. I  jeśli Stołypin 

(w ostatnich czasach przed zamachem) się zachwiał 
i musiałby podać się do dymisyi, to główny udział 
w  .tem wzięli „szeptacze® z salonu Ignatiewowej.

A  tych „szeptączy® jest dziś bardzo wielu. Moment 
przyja. M istyka i świętoszkowstwo, wyrugowane na 

pewien czas przez „realną politykę® Stołypina, znowu 
panowały wyższe sfery. Starzec „Rasputin®, które­

mu kazano wrócić do stron rodzinnych (Sybir), nie- 
Iko tam nie pojechał, lecz odwrotnie —  udał się 

tfjrięm w  inną stronę, do innego klim atu... A  z nim  
fiojehfcała,pewna dama światowa, która porzuciła męża, 

y  słuchae świętych nauk świętego starca...
D o trze sid ,miewa i  drugi nadszeptacz- z salonu hr. 

jnatiewowej —̂ JHeliodor.- Wszystkie jego letnie awan­
tury z anatemą na'biskupów, z obrazą władz —  wszy- 

:ko to, co tak mąciio spokój Stołypinowi i  zatrawało  
!U życie, uszło mu btekarnie. Gdyby Bagrow chybił, 

nie chybiłby Heliodor: złamałby kark Stołypinowi, 
jak  złam ał Łukjanowowi. v

I  w  w ieku X X  powtarza śi^ w  Rosyi okres śre­
dniowiecza. Jeśli nie ma ny jeszęze czarownic i jeśli 
nie latają one jeszcze na miotłach,, to jutro wszystko 
to może się wkrótce stać. Niedawno „pewną młoda 
piękność z wyższych sfer została przez „Rąąputma® 
kanonizowaną, ogłoszoną jja świętą (!). Przed m ą  się 
modlą, przed nią spełniają obrządki. Jutro lub po­

drze Rasputin może ogłosić za wiedźmy inne dpmy 
świeckie, mniej mu sympatyczne. f

Niedawno w ' salonie hr. Bobryńskiej (fili/a. hr.

W  dzień sądu nad Zadorą, na zapytanie: „csyjem  
jest narzędzie?® —  odpowiemy:

—  Szymczaka.
Powiemy więcej :
—  W  n o c y  .... s i e r p n i a  . . .  r o k u  z a j e ż d ż a  

w ł o ś c i a n i n  w s i  K a r c z e w a  —  S z c z e p a n  
S z y m c z a k ,  p r z e d  z a g r o d ę  S t ę p n i a  w  K r a -  
k o w i c a c h .

W i e z i e  d r z e w o ,  s k r a d z i o n e  z p o d  l e ś n i -  
c z ó w k i .  N a d  r a n e m  o d j e ż  d ż a, m a j ą c  m n i  e j 
o j e d n ę  k ł o n i c ę  i j e d n o  ż y c i e  —  S t ę p n i a .

Rachunek, nieubłagany, ścisły, jak  młot zawieszony 
ad głową skazańca, jak  śmierć jednego prostaka, o 

którą się n ik t nie upomniał. Zadusiły go płazy. Doj­
rzałem —  zdeptałem.

Nietrudno było, po sprawdzeniu dat w sądzie gmin­
nym, przeorać całą sprawę.

W  tydzień potem proces Zadory zakończył się zwró- 
aniem aktów nieszczęsnemu Rychterowi ku wzno­

wieniu śledztwa, a po dwóch miesiącach wyszedł Za­
dora na wolność.

Ubiegła mila czasu. Pewnego dnia w  trybunale ape­
lacyjnym na korytarzu prowadzono młodego więźnia 
w  kajdanach. Szedł m i na spotkanie. Gdy się zrównał 
za mną, przystanął tak  znagła, jakby się w ry ł w  zie- 
raię. W bił we mnie oczy-nóż, oczy-pale, oczy-kłonice.

Chciałem go zapytać, czy wie, że Zofka zmarła w  
więzieniu... Ale pchnęli go przed się żołnierze...

Ignatjewej) w ydarzył się komiczny wypadek. Zapro­
szono tam profesora teologii Kuzniecowa z referatem
0 reformie cerkwi. Oczekiwano, że Kuzniecow gwał­
townie zaatakuje rząd i  innych zwolenników wolno­
ści sumienia (!). Widocznie jednak Kuzniecow otrzy­
mał niejasne instrukeye i wystąpił jako zwolennik 
radykalnej reform y w  duchu wolności sumienia. Cer­
kiew  —  zdaniem Kuzniecowa —  nie powinna za­
trzym ywać w  swych szeregach wątpiących, gdyż ina­
czej przestaje być cerkwią.

W łosy stanęły na głowie obecnym. Zatelefonowano 
do hr. Ignatjewej. Stamtąd odpowiedziano, że to „in­
tryga metropolity Antoniusza®, że Kuzniecowa umyśl­
nie posłano, i  że z Kuzniecowem sobie „poradzą®.

W  każdym razie po takich wywodach rzeczozna­
wcy konsternacya zapanowała wśród „szeptaczy®.
1 wobec tego podobno rządowy („liberalny®) p ro je k t, 
przejdzie w  Radzie państwa. Nawet Durnowo uznał 
go za m ożliwy do przyjęcia. f

Tak rządzą w  Rosyi „salony® „mistyków® ui&a- 
reakcyjnych. Pod ich obroną powstają najwstrętniej­
sze, najreakeyjniejsze projekty, wyrastają tak/ie cu­
chnące kwiatuszki, jak  nietykalny mnieh Hgliodor 
i  Hermogen. j

Ten ostatni, biskup saratowski, przedstawił; nieda­
wno synodowi obszerny referat, w  którym  '> ulowa- 
dnia konieczność usunięcia z rosyjskich bibliotek i 
szkół —  wszystkich utworów Tołstoja, nawet;/ j,elie- 
trystycznych; utwory te bowiem mają taką /piękną 
formę, że wpływają na uczących się, podi|ppqjąC 
dziecinną religijność. W  końcu referatu HeWiogen  
dodaje, że tę ideę poddał mu mnich Heliodoi.

Mnisi i  biskupi, mistyka i policya, „salon;y« j pro. 
wokacya, „święci®
„konstytucyjną®.

i szubienice —  rządcą Rosyą

Zfazel F ilaretów *,;
Pierwszy dzień obrad 

P o s i e d z e n i e  p o p o ł u d n i o w e .
Przewodniczący zjazdu odczytał list nadesłany przez 

pułkownika Zygmunta Miłkowskiego oraz telegram od 
tow. Bolesława Limanowskiego, który brzmiał w  spo­
sób następujący: „W itam  z całego serca; zjazd. Niech 
żyje niepodległa i wolna Polska: niepodległa na ze­
w nątrz, wolna wewnątrz!® —  poczeiji przystąpiono 
do sprawozdań. . ['

Pierwsze sprawozdanie zdawał .zarząd główny Zw ią­
zku stowarzyszeń polskiej młodzieży postępowej nie­
podległościowej, który stwierdził duży rozwój Zw ią­
zku w  roku ubiegłym. Po zjazdach genewskim i pa­
ryskim w  całym szeregu stowarzyszeń, należących 
do Związku stow. młodzieży postępowej w  Genewie, 
Fryburgu, Leodyum, Paryżu i  t. d., nastąpił rozłam, 
tworzą się nowe stowarzyszenia o charakterze postę- 
powo-niepodległościowym lub Znaczna ilość dawnych 
członków stowarzyszeń „związkowych® przechodzi 
do stowarzyszeń filarecMch. Zarząd Zw iązku wystę­
pował niejednokrotnie zarć -.yuo w  sprawach natury  
ideologicznej, jak  i  reprezentacyjnej. Gdy pojawiły się 
enuneyacye N. D. i  K. P. i  L. w  sprawie ze­
rwania bojkotu szkćjł;, rosyjskich w  Królestwie, zarząd 
główny w ydał odezwy, w  których przeciwstawił po­
glądy w  tej sprawi/e młodzieży szczerze rewolucyjnej 
poglądom naszej/reakcyi. Gdy znane wypadki na 
Wszechnicy Jagnij ońśkiej lub w alki na uniwersyte­
tach w  'iRosyi /poruszyły umysły, zarząd główny w y­
dal . okólniki Z’ oświetlające nasze stanowisko w  tych 
dpnswarir. Ś c ię to . majowe było obchodzone w  całym  
szeregu orgaądzacyj. Co do pracy ideologicznej, to 
prócz ściśle zorganizowanych stowarzyszeń porozumie­
wano się i z innym i towarzystwami, jak  „Iskra® w  Ant­
werpii, „SpójniaH w  Gracu, oraz z kilku stowarzy­
szeniami w  pańswyie Rzeszy niemieckiej, utrzym y­
wano też stały kompakt z młodzieżą postępowo-nie- 
podległościową kształc»ącą się na wszechnicach w  Ro­
syi- \  .

Następne sprawozdania było komisyi dla popierania 
oświaty ludowej z siedzibą, w  .Brukseli, które w yka­
zało nader żywotną działalność tej komisyi, stre­
szczającą się w  urządzeniu cjałego szeregu odczytów  
dla emigrantów polskich w  Belgii, napisaniem 60 ar­
tykułów do pism ludowych !w  Polsce, do pism ta­
kich, jak  „Zaranie®, „Prawo S/udu®, „Gazeta robo­
tnicza®, „Naprzód®, oraz do opracowania planu pracy 
oświatowej, do rozpatrzenia kfórego wybrano spe- 
cyalną ad hoc komisyę. \

Jako dopełnienie do powyższego, było sprawozda­
nie z pracy Koła oświaty ludowej ąwe Fryburgu, które 
działało wśród emigrantów polskich w  Szwajcaryi. 
Koło to urządziło 32 wyjazdy, wygłosiło 42 pogadanki 
(w  tem 25 treści społecznej, 14 przyrodniczej, 3 hi­
storycznej), prócz tego uczono czytać i  pisać oraz 
początków arytm etyki.

Sprawozdanie „Filareeyi® w Verviers yrykazało, że 
stowarzyszenie to po kryzysie w ewnętrznym  prze­
chodzi okres reorganizacyi i być może, że ju ż  w  cza­
sie najbliższym wzniesie się do tego poziomu, na

jakim  stoją inne stowarzyszenia postępowo-niepodle- 
głościowe.

Sprawozdanie stowarzyszenia we Fryburgu stwier­
dziło, że towarzystwo to, choć nieliczne, prowadziło 
pracę intensywną, urządziło 10 zebrań, 4 odczyty i 
2 obchody uroczyste. Stowarzyszenie to po zjeździe 
genewskim, jako całość wystąpiło ze Zw iązku stow. 
młodzieży postępowej i weszło w  skład Związku stow. 
młodzieży niepodległościowej postępowej i  dziś jest 
najliczniejszem we Fryburgu stowarzyszeniem wobec 
zupełnego zaniku wszelkiej działalności zarówno „Fi- 
lomacyi® zjednoczeniowej, jak  i  „Spójni® związkowej.

Sprawozdanie z Zurychu wykazało, że to stowa­
rzyszenie rozwija owocną działalność.

Sprawozdanie „Życia® w  Genewie odsłoniło nam 
rąbek stosunków genewskich, gdzie na 200 akade­
m ików polskich zaledwie 70 należy do stowarzyszeń 
ideowo-politycznych. W  stosunku do innych stowa­
rzyszeń „Życie® rozwijało szeroką działalność, z jego 
in icyatywy powstała w  Genewie bezpartyjna polska 
biblioteka i czytelnia, które daje możność przebywa­
jącym na emigracyi Polakom łączenia się tą drogą 
z krajem.

Ze sprawozdania „Filareeyi® w  Leodyum dowiedzie­
liśmy się, że towarzystwo to cieszy się największym  
wpływem w  tamtejszej kolonii polskiej, urządziło cały 
szereg wieców, 16 odczytów; członków zaś liczy 50.

Po zjeździe genewskim 12 członków tamtejszej 
„Spójni® wystąpiło z tego stowarzyszenia, a znaczna 
ich część przystąpiła do „Filareeyi®. Taki sam fakt 
zaszedł w  Paryżu, gdzie wystąpiło ze „Spójni® tam­
tejszej 20 członków i przeszło do „Filareeyi®, która  
w  roku ubiegłym urządziła szereg odczytów i  obcho­
dów i  brała czynny udział w  wiecach akademickich.

Sprawozdanie stow. im. Lelewela w  Brukseli w y­
wołało dyskusyę dość ożywioną, w  której wyjaśniło 
się, że stowarzyszenie to prowadzi pracę wytężoną i 
zarówno na polu oświatowem, jak  i  w  innych dzie­
dzinach położyło niewątpliwie duże zasługi.

„Filarecya® w W iedniu opracowała kwestyonaryusz 
w  sprawie wsi polskiej, urządzała odczyty i  brała 
udział w  miejscowych polskich instytucyach kultural­
nych i  oświatowych.

Sprawozdanie grupy młodzieży niepodległościąwo~ 
sócyalistycznej we Lwowie wywołało długą dyskusyę. 
Okazało się, że inne wnioski wyciągnięto z uchwał 
I I,  zjazdu stow. młodzieży niepodległościowej postę­
powej we Lwowie niż za granicą, prowadząc pracę 
w  „Życiu®, stew. młodzieży postępowej różnych k ie ­
runków i  w  ten sposób wywierano w pływ  na prze­
bieg spraw w  naszym duchu,

Z powodu spóźnionej pory dalszy ciąg obrad od­
roczono do dnia następnego.

D ru g i dzień obrad.

Na początku zebrania przewodniczący oświadczył, 
że do Zw iązku naszego zgłosiła swe przystąpienie, 
obok dawniej istniejącej grupy socyalistyczno-niępod- 
ległościowej we Lwowie, jeszcze jedna organizacya, 
powstała na gruncie lwowskim —  grupa młodzieży 
postępowo-niepodległościowej, która przysłała na zjazd 
3 delegatów. Tym  sposobem w  zjeździe wzięło udział 
ogółem 35 delegatów z 51 głosami.

Następnie zabrał głos delegat „Promienia® krakow ­
skiego, który w  sprawozdaniu swem wskazał na tru ­
dne warunki, w  jakich rozwijać się musiała praca 
w  tem stowarzyszeniu w  epoce t. zw. zimmermaniady, 
mimo to jednak „Promień® stał zawsze przy sztan­
darze postępu i niepodległości i w  myśl uchwał zja­
zdów poprzednich nigdy nie wchodził w  bliższy kon­
takt ze stowarzyszeniami innych kierunków. „Pro­
mień® obok czynnego udziału w  t. zw . polityce aka­
demickiej, rozwinął szeroką działalność wewnętrzną 
w  stowarzyszeniu. Istnieje przy niem Koło pracy o- 
światowej, które rozwija intenzywną działalność w  o- 
kręgu wiejskim krakowskim, prócz tego istnieją też 
dwa Koła naukowe. Zorganizowano tu archiwum do­
tyczące spraw młodzieży niepodległościowo-postępo- 
wej, bibliotekę podręczną z dziełami treści społeczno- 
politycznej, czytelnię zaopatrzoną w  szereg pism itd.

Sprawozdanie to było ostatniem i bezpośrednio po­
tem przystąpiono do następnego punktu porządku 
dziennego, który opiewał: „Kierunek i jakość prac 
naszych®. Tutaj rozwinęła się ożywiona dyskusya, 
z której naogół można było wynieść przekonanie, że 
mimo różnie co do pojmowania rozmaitych poszcze­
gólnych punktów działalności, powszechnie przeważa 
zdanie, że młodzież niepodległościowo-postępowa tw o­
rzy nowy prąd, który powstał na tle wypadków z r. 
1905. Dziś, gdy przekonano się, że nieprzygotowanie 
do takich momentów dziejowych, jakie  niedawno prze­
żyliśmy, prowadzi do klęski, młodzież uważa, że w  
pracy wśród szerokich mas ludowych, w  szerzeniu 
hasła w alk i czynnej i  w  nieustannem przygotowywa­
niu się do ostatecznej w alki o niepodległość, która 
jest pierwszym nieodzownym etapem przyszłego u- 
stroju społecznego, są jedyne racyonalne drogowskazy 
jej działalności.

NA KARNAWAŁ
wielki wybór ubrań czarnych, marynarkowych, anglezowych 
i smokingowych z najlepszych rnateryi angielskich i francuskich.

, Największy-wybór uniformów dla P. T. Studentów.
© od /© taniej niz wszędzie s: Ira feśw s Grodzka 42 Uprasza się Szan. Pi. T. Publiczność o łaskawe przekonanie się o dobroci i taniości,
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Po wyczerpaniu tego punktu porządku dziennego 
urządzono przerwę, po której odbyło się po południu 
poufne zebranie Koła delegatów.

Czas odnowić prenumeratę!
Załączonymi we czwartek dnia 28 grudnia © TC - 

k a m S  prosimy Szanownych Abonentów o odnowie­
nie prenumeraty:

na rok 1912, 
na I. półrocze, 
na I. kwartał,
lub tylko na styczeń 1912 r.

Prenumerata miesięcznie z odsyłką: 2 K w Austryi 
i Węgrzech; 2*76 K —  2 m. 30 f. w  Niemczech; 
3*20 K —  3 fr. 50 Ot. w  innych krajach.

Z  dniem 1 grudnia wychodzi „Naprzód" w  po­
dwójnej objętości za tę samą cenę prenumeracyjną. 
Prosimy Szan. Abonentów, aby nam jednali nowych 
prenumeratorów. Na żądanie wysyłam y egzemplarze 
okazowe. Prosimy o podawanie nam adresów znajo­
mych.

P n es lgd  peltyczny.
Nowa ustawa karna. Projekt nowej ustawy karnej 

został już w  ministerstwie sprawiedliwości wygoto­
wany. W  pierwszej połowie stycznia zostanie ten pro­
jek t omówiony na radzie ministrów, a następnie po 
otrzymaniu sankcyi przedwstępnej będzie przedłożony 
Izbie posłów na sesyi wiosennej. Nowa ustawa karna  
jest najważniejsze® przedłożeniem w  sesyi tych wszy­
stkich ustaw o w ykonywaniu sprawiedliwości, które 
minister sprawiedliwości Hochenburger parlamentowi 
przedłożył, a do których należą także niedawno przed­
łożony projekt ustawy o spółkach zarobkowych i  go­
spodarczych i  nowe ordynacye —- adwokacka i mota- 
ryaina. Obecnie znajduje się w  ministerstwie sprawie­
dliwości w  stadyum przygotowawcze® szereg proje­
któw  ustaw, mających stanowić uzupełnienie proce­
dury cywilnej. Nadto przygotowuje się akcya celem 
budowy gmachów sądowych i w  tym  względzie pro­
wadzone są rokowania z ministerstwem skarbu.

Walka z klerykalizm  centrum w  Bawaryi. Jak do­
nieśliśmy w  swoim czasie, sejm bawarski został roz­
wiązany. Zbliżają się nowe wybory. Wszechwładna 
w  Bawaryi potężna klerykalna partya centrum, dąży 
do niepodzielnego opanowania sejmu i rządu. Z rzą­
du bowiem poprzedniego nie była zadowolona, gdyż 
wydawał się jej zbyt niezależnym od rozkazów prze- 
wódców centrowych.

W alka tedy z ekspansją kłerykałną staje się w  Ba­
w aryi naczelnym postulatem wszelkiej polityki —  
chociażby odrobinę postępowej.

Toteż 22 b. ni. po wyczerpującej debacie, bawar­
skie partye liberalne, bawarski zw iązek włościański, 
niemiecki zw iązek włościański i  s o c y a l n a  d e m o -  
k  r  a c y  a Bawaryi zawarły u m o w ę ,  celem której 
jest obalenie podczas wyborów panowania centrum.

Jest to czysto taktyczna, czasowa umowa wybor­
cza, nie dotycząca oczywiście ani programów poszcze­
gólnych partyj, ani ich samodzielności, a zarazem by­
najmniej nie obejmująca kwestyi współpracownietwa 
i większości w  przyszłym parlamencie. Ciekawą za to 
ceehą tej um owy jest to, iż dotyczy ona nietylko ści­
ślejszego głosowania, lecz obowiązuje p r z y  p i e r w -  
s z e m  g ł o s o w a n i u .

Początkowo socyalni demokraci z północnej Bawa­
ryi, którym  centrum mniej dokucza i których wro­
giem jest przeważnie liberalizm burżuazyjny, chcieli, 
by umowa dotyczyła tylko Bawaryi południowej. Bur- 
żuazyjne jednak partye się na to nie zgodziły; ugo­
da tedy obejmuje całą Bawaryę.

5 lutego odbędą się wybory. Socyalna demokracya 
żyw i nadzieję, że walka z centnum ułatw i przepro­
wadzenie sejmowej reform y wyborczej, zmianę po­
działu okręgów wyborczych, oraz przekształcenie pra­
wa wyborczego w  duchu proporeyalności.

Ciekawem jest stanowisko radykalnego skrzydła 
niemieckiej socjalnej dem okracji wobec takiej nad­
zwyczajnej um owy z partyam i burżuazyjnemi.

Otóż np. „Vorwarts“ prawie że nie potępia towa­
rzyszów bawarskich, tłómacząe ich postępowanie nie­
zw ykłym i warunkam i lokalnymi. Prawo bowiem w y­
borcze w  Bawaryi jest tego rodzaju, że ze w ybrane­
go się uważa tego kandydata, który ma w  z g 1 ę d n ą 
większość, nie absolutną. To też np. kandydaci anty- 
centrowi w  danym okręgu razem mogą posiadać abso­
lutną większość, lecz w ybrany może zostać centro­
wiec, jeśli głosy innych partyj są rozbite na k ilka  
kandydatur.

Z  tego w ynika —  powiada „Vorw arts“ —  dla so- 
eyalnej dem okracji „sytuacya przymusowa". W  roz­
wiązanym  sejmie centrum miało 7 5 %  posłów, ja k ­
kolw iek zebrało tylko 4 6 %  głosów —  właśnie dzięki

takiej organizacyi wyborczej i rozb ic iu . głosów, I  ty l­
ko porozumienie między sobą partyi mniejszości sej­
mowej (z wyjątkiem  konserwatystów) da możność 
ukręcenia głowy rozpanoszonemu klerykalizm owi ba­
warskiemu.

Jest to wypadek odosobniony —  wywodzi „Vor- 
warts". —- I  podczas nadchodzących wyborów do par­
lamentu (12 stycznia) bawarscy towarzysze będą pro­
w adzili bezwzględną walkę klasową na wszystkie 
fronty, a więc i przeciw swym sojusznikom w  walce
0 sejm.

Przed M i p l  wyborami do p i n y  w Podgórzu.
Piszą nam  z Podgórza:
Ukończona w  poniedziałek 18 grudn ia d y s k u s ja  

budżetowa w ykaza ła , że gospodarka gm inna za- 
ąaw a in ia  w szystkich radnych z w y ją tk iem  zastę­
pcy robotn ików , k tó ry  w y k a za ł zaniedbania w ię ­
kszości ; żądania lepszej opieki lekarskie j d la ubo­
gich'^ utw orzenia posady drogiego lekarza  m iej­
skiego, budow y dom u m ieszkalnego dla robotn ików  
m iejskich i dania in ię ya tyw y  dla założenia T o w a­
rzys tw a  budow y tanich dom ów, u tw orzenia gm in­
nej p ieka rn i i m leczarni n ie zn a laz ły  należytego  
zrozum ienia u  większości, k tó ra  dla w ie lu  potrzeb  
ludności robotniczej m a ty lk o  dźw ięczny frazes
1 zas ian ia  się przed „ in n o w ac jam i"  zasadą „ostro­
żnej"! gospodarki.

N ie P n ie j stw ierdzić należy, że budżet na rok  
1912 uw zg lędn ia  od la t w ynurzane żądanie stró­
żów t j \ w y w ó z  p o p i o ł u  i ś m i e c i  przez gm i­
n ę ; żądanie to podnoszone od 3-ch la t w  Radzie  
przez i-ow. dra B o b r o w s k i e g o  przeprow adza  
obecnie m agistrat w staw iając w  budżet na ten  cel 
10.000 koron, jako  dom niem any w yd atek  m ający  
pokryci© w  opłatach, ja k ie  składać będą w łaści­
ciele realności. —  R eform a ta  przyczyni się do 
u trzym an ia  czystości w  mieście, a zdejm ie z b ark  
stróżów daw ny ciężar pańszczyźniany.

Spraw a u tw orzenia posady d r u g i e g o  l e k a ­
r z a  konisczna ze w zględu na liczbę ludności 
(23.000), ja k  rów nież ze w zględu na potrzebę pe­
wnego n a d p ru  lekarskiego w  .szkołach ludow ych, 
została załatw ioną zgodnie przez kom isyę san itar­
ną i m ag istra t; różnica m iędzy opinią kom isyi i 
magistratu b y ła  ty lk o  fo rm alna , a dotyczyła sta­
now iska drugiego le k a rza ; podczas .gdy kom isya  
żąda ła  u tw orzenia posady I I  lekarza , m agistrat 
zadaw akuał się -przyjęciem prow izorycznej siły  po 
mocniczej. Kom isya budżetowa, w  k tóre j n i k t  
n i e  p r z e m a w i a ł  p r z e c i w  wnioskom  m agi­
stratu  i kom isyi, odrzuciła oba w nioski, a w  ra ­
dzie przem aw ia ł p r z e  c i  w  jedyn ie  d r Józef E  m i­
l e  w i c  z, k tó ry  bez, skrupułu  operuje fa łszyw ym i 
cyfram i i  fak tam i, a o sprawach sanitarnych i 
czynnościach gm iny w  tej dziedzinie w ie  ty le  co 
o... solidarności K o ła  polskiego w  spraw ie w nio­
sków przeciw drożyźnianych. —  M im o to  Rada 13 

'g łosam i p rzych yliła  się, do w niosku tow . dra B o ­
b r o w s k i e g o  o utwoFfełKfiuposady drugiego le ­
karza , jed n ak  burm istrz na 'podstawie m ylnego  
obliczenia głosów dokonanego (przez dwóch urzę­
dników  ogłosił wniosek jako  o ą r z u e o n y !

Spraw a p r z y ł ą c z e n i a  P o ć K g ó r z a  do K r a  
k  o w  a nie b y ła  om aw ianą przez re fe ren ta  budże­
towego, napom knął o niej ty lko  towky dr B o b r  o w- 
s k  i oświadczając, iż  poruszać je j ni d-będzie, gdyż  
■została niedaw ną uchw ałą rad y  na |razifc  .ąs-Ltsst • ■ 
dzoną. Jedynie n iefortunny rzecznik (przeciw ników  
przyłączen ia Podgórza do K ra k o w a ^ d w o k a t E  m i-  
l e w i c z ,  k tó ry  sw ym  „ re fe ra te m " /w  tej sprawie  
skom prom itow ał ta k  d o k u m en tn ie /rad ę  podgórską  
iż  m agistrat n ie chce naw et p rezyd yu m  m. K ra ­
kow a udzielić odpisu protokojjm z owego słynnego  
posiedzenia rady, uw aża ł z a  w łaściwe przem ówić  
„obszerniej" w  tej sp raw ie ./

P o w tó rzy ł -więc swe zu p e łn ie  fa łszyw e cy fry  o 
akcyzie i  innych ciężaraęm krakow skich  i oświad­
czył, że n ie  chce iść ętó K rako w a pod skrzyd ła  
stronnictw a, przeciw  k tó rem u  socyaliści robią do­
niesienia karn e  do priokaratory i. D ziw n ym  w yd a ł 
się w szystkim  ten  w stręt „dem okraty" Em ilew icza  
do rządzącego w  K rak o w ie  stronnictw a dem okra­
tycznego, a ju ż  zgo lą  n ik t n ie rozum iał, dlaczego 
dr Em ilew icz, prezejs kom ite tów  w yborczych, lęka  
się koleżeństw a p. /F ed e ro w ic za ! Choć zdolnościa­
m i w yborczem i n ie  dorów na p. Janow i K a n te m ;,  
to kw a iifik acye  w yborcze i  chęci m a conajm niej 
rów nie  dobre; a r  Em ilew icz nie m a w praw dzie  
jąszeze dochodzenia karnego, ale 1 po w yborach  
m ia ł ochronę w o jskow ą przed swem  m ieszkaniem . 
P rzy jd z ie  czas, gd y  d r Em ilew icz, dostatecznie sil­
n ym i argu.m óatam i przeko nany, stanie obok Jana  
K aniego  i jego przyjació ł.

N ie zw y k le  ciekaw ą b y ła  pętyeya podgórskich  
nauczycie li ludow ych, dom agających się, aby  gm i­
na —  n ie  chcąc zg dzić się na połączenie z K ra ­

kow em  dopłacała Im  różnicę m iędzy poboram i 
I I ,  k lasy, do ja k ie j należą nauczyciele podgórscy, 
a I. klasą krakow ską. Różnica ta  w yn iosłaby  
18.500 K  rocznie. Oczywiście gm ina n ie m oże te ­
go obow iązku i  ciężaru w ziąć na siebie, gdyż  
pensye nauczycielom  płaci w y d z ia ł k ra jo w y , na­
tom iast w staw ia ła  corocznie do budżetu 1000 K  
jako  „dodatek d różyźn iany" d!a najbardzie j po­
trzebujących nauczycieli. W  tegorocznej dyskusyi 
postaw ił inspektor U d z i e l a  w niosek o przezna­
czenie na ten  cel k w o ty  3000 K  i  R ada b y ła  
skłonną ten  w niosek uchw alić. I  tu  znów  w y rw a ł 
się —- ja k  F ilip  z Konopi —  dr E m i l e w i c z  i 
zaproponow ał, aby kw otę  tę  podnieść do 6000 K . 
Na ltya m i e s i ą c a  p r z e d  n o w y m i  w y b o r a ­
m i  d o  R a d y  chciał się d r Em ilew icz okazać ho j­
nym  z cudzej kieszeni i aby znaleźć pokrycie na  
tę kw otę, zaproponow ał uchw alenie potrzebnego  
dodatku do podatków. Ten  sam dr Em ilew icz, 
któ ry  niedaw no zarzucił nauczycielom , że n ie  są 
godnym i nauczać w  Podgórzu, skoro są zw olenni­
kam i przyłączenia do K rakow a, teraz usiłu je  sobie 
skaptow aćkilkudziesięciu  n a u c z y c i e l i  w y b o r ­
c ó w  hojnym  dodatkiem  drożyźn ianym , a  zarazem  
zrobić z nauczycieli zw olenników  „wolnego" Pod­
górza!

W ystęp  dra Em ilew icza w y w o ła ł uzasadnione  
zdziw ien ie u  członków  k lu b u  radzieckiego, gdyż —  
m im o w szystko —  nie spodziewano się po nim  
takiego... sprytu.

Dem agogia i służalczość przedw yborcza znam io­
now ały  debatę budżetową. Jed yny głos k ry ty k i  
podniósł socyalistyczny radny!

Opozycyonista G a d o m s k i  bronił m agistratu  
przed k ry ty k ą  so c ja lis ty  i życzy ł m agistrat ni kom  
długiego życia. (C ałe  nieszczęście, że w ina  pod  
ręką  nie b y ło !).

P ro f. P r z y b y l s k i ,  w idom a głow a opozycyi 
chrześcijańsko-socyalnej, m im o swej w iecznej n ie ­
ufności i  zgryźliw ej k ry ty k i —  nic nie m ia ł do 
pow iedzenia przeciw  większości m agistrackiej —  
obecnie przed w yboram i, a naw et opuścił salę przed  
głosowaniem  nad w nioskiem  tow . dra Bobrowskiego 
o utw orzenie posady drugiego lekarza, za  czem 
w  kom isyi budżetowej p rzem aw ia ł!

K olega p a rty jn y  prof. Przybylskiego, rad n y  .M  a- 
ł e k ,  autor teo ry i o pochodzeniu ekw iw a len tu , nie- 
ty le  w ym ow n y, co gadatliw y radca,, /  to dyskusyi 
budżetowej m ilcza ł ja k  zak lę ty ! /

D r  E m i l e w i c z  usiłow ał się p rzedstaw ić jako  
przyjacie l nauczycieli i ubogiego ludu. Oczywiście  
w iedzą sąsiedzi, ja k  kto  siedzi, w iedzą Podgórza- 
nie, ja k  p rzy jaźn ie  obchodzi się d r Em ilew icz z 
chłopam i w  swej kan ce lary i adw okackiej, w iedzą, 
że pew nem u b iedaern u7 tram w ajarzo w i n ie chciał 
—  ja k o  sąsiad — /pozw olić  na budowę m ałego  
dom ku i n araz ił b iedaka na w ie lk ie  s tra ty , co nie  
przeszkadzało -sdeenasowi przem aw iać później na  
zgrom adzenia ko le jarzy  o korzyściach budow ania  
m a fe ih  d c m k ć w ! N aw et k lien tó w  sw ych potrafi 
dr.'E m ilew icz urządzić. N iedaw no w niósł m ajster 
stblarski B u d z i a s z e k  podanie do R ady o sprze­
da®. 200 sążni g runta  po 35  koron pod budow ę  
w arszta tu  stolarskiego. O napisanie podania zw ró  
clł się p. Budziaszek do d ra  Em ilew icza, którego  
kan ^e iarya w niosła do m agistratu  podanie, o f  e- 
r .u jją c  z a  s ą ż e ń  60 koron!

Gbzywiście m agistrat tę o fertę  p rzy ją ł i znów  
traóba b y ło  dłogich tygodn i, nim  się w yjaśn iła  
/p o m y łk a " , świadcząca o sumienności robo ty  m e­
cenasa, a d r Em ilew icz na R adzie p rzem aw ia ł 
w  spraw ie swego k lieo ta !

K u  w ielk iem u zm artw ien iu  burm istrza  zabrzm ia­
ła  na Radzie nuta  polityczna. Tow . d r B o b r o w ­
s k i  przedstaw ił ro lę , jaką  poseł m iasta Podgórza  
odegrał w  spraw ie d rożyzny i uczyn ił za  to od­
pow iedzialną „dem okratyczną® większość R ady. 
W  obronie Ekscelencyi w ys tąp ił Oczywiście b y ły  
prezes kom ite tu  w yborczego, d r E m i l e w i c z ,  
k tó ry  zg łosił wniosek o w t y r a ż e n i e  K o r y t o w -  
s k i e m o  w o t u m  z a u f a n i a .  N ieproszony o- 
brońea Ekscelencyi spotkał się jed n ak  z stano  
wczą odm ową ae strony większości i szum ny w nio ­
sek nie został naw et poddany pod głosow anie. 
T a k  w ięc nadm iar lojalności, trącącej lokajstw em , 
przyniósł jedyn ie  kom prom itac ję .

N aw et w  podgórskiej R adzie m ie jsk ie j dem ago­
gia tępych karyerow iezów , m arzących o b u rm i­
strzowskim  fo te lu  w  „w olnem " mieście, znajdu je  
należytą  ocenę i  odprawę.

P u b liku jem y tych  k ilk a  charakterystycznych o- 
brazków  z życia podgórskiej R ady m ie jsk ie j ze 
w zględu na b lisk i te rm in  w yborów  połow y Rady. 
Niechaj obyw atele, ko lejarze, rzem ieśln icy dobrze  
patrzą  na ręce kandydatom !

Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasą 
rabaMczą! —  Żądajcie wszędzie „Maprzodu".

•  Ceny o g ło sze ń  od miejsca wiersza petitem za pierwszy i  f * 7 |  A *  • | M  C  ET D A l f i W Y  SV| A  0 0 7 0 1 1 1  l S I  I  Nai!i!®słaal® CG 60 halerzy od wiersza za każdy raz, •
I  raz 20 hal., za każdy następny po 15 hal. Układ tabela-1 U & . I A L  i l M b L n A  i  U W  i g l l i n r  r t f c U U U  i C ło sy  p a A lie zn e  po kor. 2 -  od '* «rs za . -  A a łą u u u k i
I  tyczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 hal., i  . .  . . .  M  . .  | (prospekty i t  d.) przyjmuje stę za -enę _
* następny po 15 hal. f
> W  d ro b n ych  • g łie s zen ła eh  każde słowo 6 h., tytuł 20 h. •
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|  Zmilitaryzowanie straty skarbowej.
W  ostatnim  czasie rząd  przedsięw ziął'częściow e  

zm ilita ryzo w an ie  straży  skarbowej.
G d y  p lan ten  .stał się w iadom ym , posłow ie so­

c ja lis tyczn i w  in terpelaeyi w ystąpili przeciw  tem u. 
Rząd jed n ak  nic z tego sobie nie ro b ił i przepro­
w ad ził iście austryacką reform ę.

R eform a ta  jest tem bardzie j charakterystyczna, 
że w  czasie, k ied y  w  Bośni nastąpiło odm ilitary- 
zow anie n iektórych  gałęzi urzędów  ja k  np. poczty, 
w  A u s try i dzieje się odw rotnie . To  pozbawienie  
k ilk u  tysięcy ludzi p raw  obyw atelskich  i  poddanie  
ich pod ryg o r przepisów i  ustaw  w ojskow ych, nie  
ty lk o  dla samej straży  ale i d la społeczeństwa  
przedstaw ia doniosłą szkodę.

Część straży  przem ieniono ju ż  w  korpus w o j­
skowy. S traż, k tó ra  o trzym a ła  orzełka p rzy  gw ia  
zdkacb, m a podlegać przepisom  w ojskow ym . N ad­
strażn ików  postawiono na rów ni z kap ra lam i (!), a 
respicyentów  z fe ldw eb lam i. O ddziałom  w ojskow ym  
rozkazano oddawać im  honory w ojskow e i na od­
w rót. Posady kom isarzy  i  nadkom isarzy ze szkodą 
straży  i  ludności obejm ą oficerow ie.

A w ans bow iem  do tych  rang zostanie straży  
zam knięty , ludność zaś będzie narażona na straty , 
gdy k ierow nictw o oddziałów  straży  skarbow ej obej 
'W iją oficerow ie, ludzie n iefachow i zam iast w y ­
kształconych w  sw ym  fachu w ysłużonych respi­
cyentów.

Zm ilita ryzo w an ie  to nie m in ie  z pewnością bez  
echa w  parlam encie, gdzie posłow ie soc ja lis tyczn i 
upomną się energicznie o praw a straży  skarbow ej.

Mowlroy krakowskie.
W ybory do kahału rozpoczęły się wczoraj. Z I  koła 

w ybrani: dr Izydor Deiches, dr Samuel Tilles, 
Wilhelm Ffi&l&el, Juliusz Schónwetter i Adolf Pamm; 
z I I  koła J. AnisfeJd, Abraham Deutscher, W ilhelm  
Landau, M . Fussmśu, L. Krongold i W . Friedman. 
Z I I I  koła w ynik podamy jutro.

Posiedzenie komisyi s tu k o w e j krakowskiej Rady 
miejskiej odbędzie się jutro, w  sobotę, o godz. 5 po 
południu.

Listy w yborcze do Rady państw#,, celem utrzym a­
nia ich w  ew idencji, wyłożone zostały do publiczne­
go przeglądu w  biurach kom isaryatów obwodowych 
miejskich i w  filiach tychże przez 8 dni, Dł to od dnia 
24 do 81 grudnia b. r. włącznie w  godzinach urzę­
dowych od godziny l i — 12, a w  fiiiach kjpmisaryatu 
obwodu IV ., obejmujących nowe dzielnice] Krakowa, 
od godziny 11— 1. W  szczególności wyłożone będą: 
1) w  biurze komisaryatu obwodu I. (plac I W .  Świę­
tych 1. 6 w  podworcu, parter) listy wyborcze okręgu 
wyborczego Nr. V III. (Dz. Śródmieście i Ty awel) i Nr. 
IX . (Dz. Stradom —  Dz. Nowy Świat $ Dz. Piasek 
do ulicy Karmelickiej); 2) w  biurze konmsaryafcu ob­
wodu II. (ul. Poselska 8, parter) listy wyborcze okrę­
gu wyborczego Nr. X . (D z .. Kleparz —j  Dz. Piasek od 
ulicy Karmelickiej) i okręgu wyborczego Nr. X I. (Dz. 
Wesoła); 3) w  biurze komisaryatu obwodu I II .  (ulica 
Senacka 1. 10, I. p.) lista wyborczą/ okręgu wybor­
czego Nr. X II. (Dz. Kazimierz); 4) W f il i i  komisarya­
tu obwodu IV . w  Dz. Zaki’zówek —  listy wyborcze 
przyłączonych do Krakowa gmin i  obszarów dwor­
skich : Ludwinów, Zakrzówek, D ęb n ik i; 5) w  filii ko- 

rffe fifya tu  obwodu IV . w  Dz. Półwsie —  listy wy- 
b o rczeM ja  przyłączonych do Krakowa gmin i obsza* 
rów  dwbhekich: Półwsie Zwierzynieckie i Zw ierzy­
niec; 6) w  l i l i i  komisaryatu obwodu IV . w  Dz. No­
wa Wieś —  fflfcr wyborcze dla przyłączonych do 
Krakowa g m in : 'Cfesrna Wieś z Kawiorami, Nowa 
Wieś Narodowa i Łobzón-; 7) w  filii komisaryatu ob­
wodu IV . w  Dz. Krowodrza —  listy wyborcze dla 
przyłączonych do Krakowa gmin: Krowodrza, część 
Prądnika Białego i część Prądnika Czerwonego (W ar­
szawskie); 8) w  filii komisaryatu obwodu IV . w  Dz. 
Grzegórzki —  listy wyborcze dla przyłączonych do 
Krakowa gm in: Grzegórzki —  Piaski i Dąbie z Be- 
szczem i  Głębinowem.

Wyborców do Rady państwa w zyw a się, aby w  
biurach powyżej podanych zgłosili zmiany swego 
adresu, o ile  się przeprowadzili w  obrębie tego sa- 
msgjs ..kręgu wyborczego, przesiedlenie się do inne­
go okręgu wyborczego, zamiar opuszczenia miasta 
Krakowa lub przesiedlenie się do Krakowa z innych 
miejscowości. Również w zyw a się do zgłoszenia te 
osoby płci męskiej, poddanych austryackich, które 
od czasu ostatnich wyborów do Rady państwa na­
były  uprawnienie do czynnego prawa wyborczego; 
osoby ostatniej kategoryi mają przynieść ze sobą do- 
kumenta, potrzebne do udowodnienia swego prawa 
wyborczego.

O rgan izac ja  urigdn lków -em erytów , Wczoraj odbyło 
Się w  sali resursy urzędniczej zebrani® ©merytów- 
urzędników, profesorów i nauczycieli, tudzież wdów  
po członkach funkcyonaryuszy państwowych. Zgro­
madzenie miało za cel zastanowienie się nad akeyą 
do uzyskania wobec panującej drożyzny dodatku dro- 
żyźnianego i utworzenie organizacyi, któraby obej­
mowała wszystkieh emerytów, zamieszkałych w  Kra­
kowie.

Imieniem inicjatorów7 zagaił obrady p. Niemetz, po­
czem wybrano prezydyum, w  skład którego weszli 
p p .: Szybalski, Niemetz i  Dębicki. Referat w  sprawie 
założenia własnej organizacyi wygłosił p. Niemetz, 
który skreślił m otywy, zmuszające emerytowanych 
urzędników państwowych do skupienia się w  jednej 
organizacyi ku tem skuteczniejszemu poparciu postu­
latów, jakie emeryci zmuszeni są postawić wobec 
wzrastającej ustawicznie drożyzny. Referent postawił 
następujący wniosek:

„Zgromadzenie uchwala: wybrać komitet z 11 człon­
ków7 z prawem kooptacyi i  polecić m u: 1) wypraco­
wanie w przeciągu miesiąca stycznia 1912 memorya- 
łu do rządu i parlamentu, domagającego się udzielenia 
dodatku drożyźnianego, 2) wypracowanie statutu dla 
założyć się mającego stowarzyszenia emerytów".

W  dyskusyi zabierali głos pp.: Resich, Skąpski, 
Tinz, Szajnowski i Dębicki, poczem wnioski referenta 
uchwalono.

W  skład komitetu, który ma się zając pracami przy- 
gotowawczemi, weszli pp.: Szybalski, Dębicki, Szaj­
nowski, Rzegoeiński, Resich, Niemetz, Gebauer, Le­
wicki, Marciszewski, Jaworski i Werner.

„Dzieci ia r y i" .  W  „Głosie urzędniczym", organie 
Zw iązku ekonomicznego urzędników, profesorów i 
nauczycieli, czytam y: Przy ulicy Pędziehów w  Kra­
kowie istnieje wspaniały gmach klasztorny Córek Bo­
żej Miłości. Jest to zakład wychowawczy, zarazem  
zakład niemiecki, skrajnie niemiecki. Nie ipało już o 
jego wrogiem dla Polski charakterze pisano w  na­
szych dziennikach, ale nic to nie pomaga naszym  
„patryotom", którzy tam swe córki posyłają, aby się 
zaprawiły w  niemezyźnie —  jak  ojcowie rozumują 
i powiadają —  a w rzeczywistości, aby wspierać i za­
silać moc hakatyzmu w  Krakowie. Bo naprawdę są 
panienki, które na erentaflu figurowały jako wzo­
rowe uczenice, które tam wszystkiego się uczyły (sit 
venia verbo) po niemiecku, ale po niemiecku nie 
umieją i nie ośmielą się kilku  zdań skleić. Bo też 
nie o naukę, jedynie o grosz, o grosz polski idzie 
Siostrom Bożej Miłości. Jednym ze środków zdoby­
wania tego grosza umiłowanego jest instyiucya „Dzieci 
M aryi", do której każda wychowanka ich należeć musi 
i każdą co roku ściągają na 8 grudnia niby to w  celu 
religijnym, w  istocie zaś aby wydobyć od każdej 
uczestniczki monetę, jednego roku na kaplicę, dru­
giego na ołtarz, trzeciego na sztandar i t. d. A  na­
sze poczciwe Polki garną się tam, grosz niosą i słu­
chają niemieckiego kazania, przemowy i teatru (za­
płaciwszy za miejsce naturalnie nie tanio (choć nic 
z tego nie rozumieją. Dają się prowadzić w  „Króle­
stwo nie z tego świata" tym, co chcą i zdobywają 
dla siebie tylko królestwo tego świata.

Koncert p. Charles Cahier. Pośród licznych koncer­
tów instrumentalnych, jedyną w  tym sezonie produ- 
kcyą wokalną śpiewaczki o światowej sławie, jest 
występ p. Cahier dnia 4 stycznia, w programie kon­
certu znajdują się trzy arye operowe. P. Cahier, jak­
kolw iek porzuciła stałą pracę sceniczną, daje się je ­
szcze czasem słyszeć w  wyjątkowych okazyach w  
swoich ulubionych partyach. I  tak ubiegłego lata pod­
czas festivalu Mozartowskiego w  Monachium kreo­
wała z ogromhem powodzeniem rolę Sextusa w  ope­
rze „Tytus", z której aryą „Parto, parto" rozpoczyna 
swój program u nas. Najlepszą partyą znakomitej ar­
tystki jest wedle powszechnego zdania Orfeusz (Giu- 
cka). Od czasu p. Viardot jedna p. Cahier śpiewa 
arcytrudną aryę: „Amour, viens a mon coeur", opu­
szczaną przez wszystkie inne śpiewaczki. Ta arya za­
myka program krakowski. Niemniejszą zaś atrakcyą  
będzie usłyszenie znanej aryi z „Samsona i Dalili".

Klub paeztawy urządza duia 31 b. m. zabawę syl­
westrową o godzinie 9 wieczorem. Stroje dla pań 
wieczorowe, dla panów balowe. M uzyka wojskowa 
56 p, p. Zaproszenia wydaje sekretaryat (Lubicz 5) 
codziennie między godziną 8 a 10 wieczorem.

Kabaret Salek. Powszechne zainteresowanie budzi 
„Kabaret lalek", powołany do życia przez znanego 
kabarecistę Leona W yrwicza. Pierwsze przedstawie­
nie odbędzie się we wtorek 2 stycznia o godz. 8 
wieczorem w  sali Drobnera. Bilety wcześniej do na­
bycia w  kasie zamówień, pl. Maryacki 1. 9.

W  Cyrku Edison atrakeyę najnowszego programu 
stanowić będzie zdjęcie z życia słynnego detektywa  
dra Gar el Hama, rozgrywające się na tle wspania­
łych widoków Wschodu. Długość tego film u wynosi 
1500 metrów. Programu dopełni aktualny jak  zawsze 
„Żurnal Pathego", przynoszący między innemi obrazki 
z wojny w  Tripolisie; stronę humorystyczną repre­

zentuje „M ały Jaś na polowaniu8 i „Kłopoty Moryca 
z nosem®, pełne humoru zdjęcia z natury.

Wypadek konduktora. Wczoraj około godz. 6 w ie­
czór na torze kolejowym między Krakowem a Płaszo- 
wem znaleziono konduktora Jakóba Guzika bez przy­
tomności. Pogotowie przywróciło go do życia, ale 
wskutek osłabienia nie był w  stanie podać, jak  w y­
padek zaszedł. Prawdopodobnie wypadł z pociągu i 
ciężko się potłukł. Pogotowie przewiozło go do szpi­
tala.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Szew­
ska 16, I. p,).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5 — 9 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta  
od godz. 11— 1 i od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5 — 7 w  dni powszednie.

W  sali Uniwersytetu ludowego (ul. Szewska 16):
W  sobotę o godz. 7 wioczorem w ykład p. L. W a­

silewskiego: „Stosunki ziemi chełmskiej".
Uniwersytet ludowy urządza następujące w y k ła d y :
w Stowarzyszeniu handlowców (Grodzka 69) w  pią­

tek o godz. 8 wieczorem: p. W o lf Fallek: „O Napo­
leonie Bonapartem".

W  Stowarzyszeniu handlowców w  sobotę o godz. 
3 po południu: p. Henryk Kołodziejski: „O elektry  
czności" (z doświadczeniami).

Repertuar teatru miejskiego.
Piątek 29 b. m.: „Legion" (ostatni występ p. St. Wysockiej).
Sobota 30 b. m.: „M akbet".
Niedziela 31 b. m. po południu: „Kościuszko pod Racła­

wicami * (popularne).
Niedziela wieczór: „Król".
Poniedziałek 1 stycznia po południu: „Betłeem polskie* 

(ceny zniżone do połowy).
Poniedziałek wieczór: „Makbet*.

Mowiny lwowska®.
Zabójstwo. W  czasie świąt na Lewandówce za ro­

gatką gródecką zaszło zabójstwo wśród następują­
cych okoliczności:

W  jednym z domków robotniczych, rozsianych gę­
sto na tem przedmieściu, mieszka z rodziną robotnik 
Jan M artyniak. M artyniakowie w  pierwszy dzień 
świąt zaprosili znajomych, a wśród zaproszonych go­
ści przybył brat gospodarza domu, Michał Martyniak, 
dozorca domu przy ul. Łyczakowskiej pod 1. 147 
i niejaki Roch Rózga z żoną. Podczas zabawy, gdy 
całe towarzystwo było już podniecone alkoholem, 
Rózga wszczął awanturę z swą żoną i uniósł się do 
tego stopnia, że goście stanęli w  obronie kobiety. 
Rózga rzucił się na żonę i począł ją  w  oczach wszy­
stkich bić. Brat gospodarza domu, oburzony zacho­
waniem się -Rózgi, stanął w  obronie kobiety i od­
trącił jej męża. Rózga rzucił się na niego; rozpoczęła 
się bójka, podczas której Rózga dobył noża i pchnął 
nim Martyniaka w  okolicę serca. M artyniak padł za­
lany krw ią  na ziemię. Przerażeni goście i’zucili się 
na ratunek, ale pomoc okazała się bezskuteczną, 
gdyż w  kilka minut po wypadku M artyniak w yzio­
nął ducha. Zawiadomiony posterunek żandarmeryi na 
Bogdanówce w ysłał żandarma dla zbadania sprawy.

Widząc, że z ręki jego padł człowiek, Rózga zaba­
rykadował się w  domu i trzymając w  jednej ręce 
nabity pistolet, a w  drugiej siekierę, groził każdemu, 
kto ośmieli się przystąpić próg domu, śmiercią. W o­
bec tego sprowadzono z posterunku żandarmów i ci 
zabrali się do regularnego oblężenia. Po dwugodzin­
nej walce udało się mordercę ubezwładnić, poczem 
odprowadzono go do aresztu przy ul. Batorego. Roch 
Rózga, jak  podał, pochodzi z Bogusławia w  Króle­
stwie Polskiem. Autentyczność jednak jego nazwiska 
wydaje się bardzo podejrzaną. Znaleziono przy nim  
książeczkę robotniczą na nazwisko „Jan Górka", w y ­
stawioną w  Danii, gdzie zajęty był przy robotach 
rolnych.

Z kraju.
Rozdział zapomóg dla rodzin ofiar drohobyckich.

Na cel ten zebrano 136.000 K, rząd zaś dał 100.000, 
tak że ogólna kw ota wynosi 236.000 K. Z sumy tej 
rozdzielono na pomoc doraźną, koszta leczenia itd.
40.000 K, a pozostałe 196.000 K rozdzielono między 
dotknięte rodziny w  ten sposób, że złożono je na 
książeczki Kasy oszczędności, które wręczono odnoś­
nym ludziom. Zasiłki te, stosownie do poniesionej 
szkody, wynoszą od 1000 K do 12.000 K, zaś lekko  
rannym dano po kilkaset koron.

Samobójstwo ucznia gimnazjalnego, Z Przemyśla 
donoszą: Wczoraj rano przy ulicy Rzecznej, nad brze­
giem Sanu, odebrał sobie życie wystrzałem z rewol­
weru Marceli Ławrecki, uczeń V II  klasy gimnazyum  
ruskiego we Lwowie. Powodem m iały być złe postę­
py w  nauce.

Ze śwlate-
Brudna kampania przeciw Burcewowi. K ilka dzien­

ników  paryskich bądź z gatunku, pobierających „sub- 
sydya" od zaprzyjaźnionego caratu, bądź też z po­
śród brukowych pisemek, żądnych wszelkiej sensa-

DRUKARNIA L U D O W A
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wykonywa di§e§a» broszury,, gazety, zaprosze­
nia, affisse itd. szybko,,1 gustownie, starannie 
I po motliwie nalpraysfeonielsmBi cenach.



6 KrJfów, sobotę H A P R Z O D  .'30 grudnia 191! Nr, 301

eyi “  rozpoczęło ostatnimi czasy zasypywać głoźiie- 
go rewelatora prowokatorskieh i szpiclowskich pra­
k tyk caratu, tow. Burcewa, stekiem różnych oszczerstw. 
Nie cofa się przytem ta kompania nawet przed tak  
potwomem i zarazem bezmyślnem oskarżeniem, jak  
że on, który całą swoją energię i niezwykłą bystrość 
poświęcił na zwalczanie i demaskowanie prowokacyi 
jest —  prowokatorem!

Autorem tych oszczerstw jest niejaki Lipin, a ra­
czej indywiduum, piszące pod tym  pseudonimem. Nie­
którzy przypuszczają, że kryje  się pod nim były u- 
rzędnik departamentu poiicyi Mieńszykow, którego 
Burcew używ ał dla wydobycia niektórych tajemnic 
ochrany. Jeżeliby Lipin miał być identycznym z Mień- 
szykowem grałaby tu może rolę zawiść. Ów Mień­
szykow bowiem uważa, że jemu, a nie Burcewowi 
należy się sława zdemaskowania Aziewa i paru in ­
nych prowokatorów.

Być może także, że został on napowrót pozyskany 
przez byłych swoich chlebodawców, którym  zależy 
na tem, ażeby za wszelką cenę zdyskredytować Bur­
cewa.

Pomijając bowiem szkody doraźne, na miejscu, ja ­
kie poniósł carat na zdemaskowaniu takich cennych 
prowokatorów, jak Aziew, Żuczenko, Harting-Lande- 
sen —  działalność Burcewa dyskredytuje bardzo rząd  
carski nazewnątrz, wywołuje zawstydzające go inter­
pelacje parlamentarne, jak, np., choćby z racyi Har- 
tinga, osądzonego zaocznie w e Francyi za fabrykaeyę 
bomb, a pojawiającego się później w  Paryżu pod 
skrzydłami ambasady rosyjskiej —  z fałszywem na­
zwiskiem i  tytułem.

Czytelnicy pamiętają, jak  rząd francuski zniewolo­
ny został do oświadczenia, iż w ydali wszystkich taj­
nych agentów rosyjskich, jak  cała niezależna prasa 
niemiecka, francuska, belgijska żądała gwaraneyj o- 
ezyszczenia atmosfery europejskiej od prowokator- 
skiej zgnilizny rosyjskiej...

Powodów chyba dość, ażeby c a r a t  c h c i a ł  z a ­
t o p i ć  w  b ł o c i e  j e d n o s t k ę  t a k  d l a ń  s z k o ­
d l i w ą ,  ażeby „ o c h r a n a "  s z u k a ł a  n a  n i m  
p o m s t y .

Brudna nagonka przeciw Burcewowi znalazła skwa­
pliwe echo i na galicyjskim bruku; w  „Głosie Na­
rodu", „Słowie Polskiem" i w  „Kuryerku krakow ­
skim", który nawet wprost zatytułował swoją no­
tatkę: „Burcew prowokatorem".

Dobrany tercet.
Rosyjski dyplom ata w roli donżuana. w prasie ro­

syjskiej w yw ołały sensaeyę skandaliczne przygody po­
sła rosyjskiego w  Pekinie, Korostowca.

Pod pretekstem słabości miał on na czas pewien 
opuścić Pekin. Tymczasem okazało się, iż wraz z nim  
znikła wyróżniająca się urodą 15-letnia córka naczel­
n ika poczt chińskich —  Francuza, Peary’ego.

Z tą ehwilą rozpoczął się, jakby rozdział z jakiejś 
sensacyjnej powieści.

Korostowiec zdążył zaledwie dojechać do Tientsinu, 
gdy zjaw ił się sam ojciec uprowadzonej pociągiem 
nadzwyczajnym; wówczas ścigany amant (liczący no­
tabene 59 lat) przebrał naprędce swą bogdankę 
w strój chiński i  schronił się w konsulacie rosyjskim. 
Peary z rewolwerem w  ręku szukał zbiegów po mie­
ście, wreszcie, wpadłszy na trop, energicznie zaczął 
dopominać się o zrewidowanie konsulatu. Wówczas 
Korostowiec w  przebraniu m ajtka uciekł na dżonee 
chińskiej.

Zatarłszy w  ten sposób ślad za sobą, poseł dostał 
się szczęśliwie do głównego pociągu towarowego, 
w który wsiadł i pociągiem tym  przyjechał już bez 
przeszkód do Charbina. Panna Peary oczywiście już  
mu nie towarzyszyła, gdyż z Tientsinu wysłano ją  
cichaczem z powrotem do Pekinu.

M asow e zatrucie w  Berlinie. Wczoraj w  południe 
ogólna liczba osób, które zachorowały w  przytulisku  
dla bezdomnych, przenosiła 100, z tego zmarło 50. 
Dochodzenia w  instytucie dla , chorób zakaźnych w y­
kazały, że przy zasłabnięciach w  przytulisku nie cho­
dzi ani o cholerę, ani o tyfus, lecz o zatrucie przez 
truciznę bakteryi. W ypadek to bardzo rzadki. Pewne 
bakterye, które stykają się z środkami żywności, w y ­
twarzają truciznę, która dostaje się do żołądka lu ­
dzkiego. Towary te jednak nie są „zepsutymi" w 
zwykłem  tego słowa znaczeniu, chociaż wydają woń 
uderzającą, której przytępione powonienie ofiar nie 
odczuło. Niebezpieczeństwa zakażenia dla osób zdro­
wych niema. Jakkolwiek polieya ogłosiła, że wypad­
k i choroby i  śmierci w  przytulisku dla bezdomnych 
nie pochodzą z żadnej epidemii i są wynikiem  za­
trucia, w  całem mieście szerzy się obawa. Faktem  
jest, że dotąd zachorowało w  tej samej ulicy prze­
szło 100 osób, z tych zmarło już przeszło 50. Prze­
bieg choroby jest tak szybki, że k ilku  chorych zmar­
ło, zanim jeszcze lekarz zdołał ich oglądnąć.

W  Poczdamie padł na ulicy, wijąc się w  kurczach 
60-Ietni robotnik Grane. Wśród takich samych obja­
wów zachorował w  Poczdamie jeden bezdomny, w 
Herbsdorfie dwóch. Nie stwierdzono jeszcze, czy te

wypadki cą w zwiąż-ku z apidcmiąs w przyMliBkaber- 
iińskiem.

Upaństwowienie produkcyi cukru stanęło na po­
rządku dziennym w  Danii. Albowiem właściciele cu­
krow ni w  porozumieniu z bankami -na wszelki spo­
sób starają się przeszkodzić powstaniu nowych cu­
krowni, do trustu nie należących; wobec tego cena 
cukru szybko idzie w  górę. To też socyalno-demo- 
kratyćzna fłakeya folketingu (parlamentu) postawiła 
wniosek z propozycją utworzenia komisyi, któraby  
przedyskutowała sprawę upaństwowienia cukrowni 
i  opierając się na § 82 ustaw zasadniczych, wniosła 
do parlamentu konkretne propozycje w  tym kierun­
ku. Wspomniany paragraf daje rządowi prawo eks- 
propryacyi w  tych wypadkach, kiedy to leży w  inte­
resie ogółu.

Choroba Strindberga. Z Sztokholmu donoszą: Stan 
zdrowia chorego poety Augusta Strindberga jest pra­
w ie beznadziejny.

Napad bandycki w Monte Carlo. Z Monte Cario do­
noszą, że na aktorkę Liman w  jej własnem mieszka­
niu napadło k ilku  bandytów, zw iązali ją  i  zrabowali 
rozmaitych klejnotów i gotówki razem na'pół m iliona  
marek.
BBWMBWBBBaa«'<5iiiMiaB555is8Bn&Bî

B. BABRYELSKA. Kraków, kapuje, sprzedaje i naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i pianóis —  
krajowe i |agraaicaae, nowe i przegrana —  za 
gotówkę i  na spłaty — bez, zaliczki

Przegląd społeczny.
Z doli emigranta. Robotnik Szymon Starzak ze 

Stryszawy (pow. żywiecki) był zatrudniony w  W est­
fa lii przez przeciąg jedenastu lat bez przerwy. Za­
chorował wreszcie i stał się niezdolnym do pracy. 
Zakład ubezpieczenia przyznał mu odpowiednią rentę. 
Ażeby go jednak pozbawić prawa do poboru mar­
nych kilku  marek, udaje się 10 kw ietnia 1911 roku  
naczelnik obwodu (Kreisamt) w  Balve, W estfalii do
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z żądaniem odebra­
nia owego robotnika przez władze austryackie; ma 
bowiem być wydalony z granic państwa niemieckie­
go? gdyż by ł karany za kradzież i odsiaduje karę 
w więzieniu. To zaś było najoczywistszem kłamstwem, 
bo lekarz, który zajmował się Starzakiem w  szpitalu 
w Balve, potwierdza, że rzeczony robotnik leczył się 
w  zakładzie od 17 marca 1910 do 14 lipca 1911, a 
więc także w  czasie, kiedy rzekomo m iał odsiadywać 
karę więzienną za kradzież.

Manewr więc urzędnika pruskiego, obliczony był 
tylko na pozbawienie robotnika prawa do poboru 
renty; wiedział przecież, że pobór tejże zależny jest 
od tego, czy robotnik mieszka w  granicach cesarstwa 
niemieckiego. Skoro bowiem robotnik Starzak, po­
słuszny wezwaniu w ładzy pruskiej, opuścił granice 
cesarstwa i zamieszka! w  miejscu przynależności —  
Stryszawie —-  prawo jego do poboru renty zostaje 
zawieszone.

W  tak podstępny sposób pozbawiają urzędnicy .pru­
scy robotnika polskiego należącej mu się renty,, sko- 

*ro stał się w  prący około mnożenia bogactwa Nie­
miec —■ niezdolnym do pracy. Dobrzeby było, gdy­
by sprawą tą zajęli się nasi posłowie i zwrócili na 
nią uwagę pana ministra dla spraw zagranicznych 
w  delegacyach.

, Osiegacya awstryacka.
Wiedeń. Na ■ dzisiejszem posiedzeniu zaczęło .się 

drugie czytanie prowszoryum bueżetowęgo. Po 
przemówieniu referenta Grabmayera zabrał głos 
del. ks. K o r o s z e  c, który oświadczył, że Słoweń­
cy są za -utrzymaniem': pokoju, ale Włochy mimo 
zapewnień wierności dla trój przymierza nie odpła­
cają się nam wzajemnością, jak to okazało się 
podczas przesilania. aneksyjnego.

Dlatego obowiązkiem zarządu wojskowego jest 
zabezpieczyć granice -południowe. Wkoóca .zarzu­
cił hr. Aehren* halowi, że prowadzi politykę bier­
ności.

Zabrał, głos dr K r a m a r z .
Dodatkowa przedłożenie do budżetu na r. 1912.

Wiedeń. Mńuster skarbu przesłał Izbie postów 
dodatkowe przedłożenie do budżetu na r. 1912, 
włączające następujące kredyty; 1) na wypłatę 
j e d n o r a z o w e g o  z a s i ł k u  d l a  u r z ę d n i ­
k ó w  i zarządzenia dla poprawy bytu r o b o t n i ­
k ó w  państwowych 12,100.000 kor., 2) celem po­
prawy losu k o l e j a r z y  (na który to ceł już w 
budżecie przeznaczono 2,400.000 kor.), dalszych
18,500.000 kor., 3) na b u d o w ę  k o l e i  i zaku- 
puo parku wagonowego 20 milionów kor., 4) na

dalsze r o z w i n i ę c i *  s i e c i  t a l ® f o n i c z n e j  
20 m ilionów  kor.

Zniżenie cła na mtęsó we Francyi.
Paryż. Kom isya cłow a Izb y  deputow anych w  celu 

z ł a g o d z e n i a  d r o ż y z n y  postanow iła zniżyć  
clo aa  ■ mięso bite, zw łaszcza na przyw óz - mięs*, 
wieprzowego, oraz poczynienie u ła tw ien ia  dla P ^ y -  
w ozu kukurudZy.

Najazd. Rosyi na Persyi.
Obawy Anglii.

Londyn. D zienn ik i z w ie lk im  niepokojem  deuo  
szą o zapow iedzi rosyjskich represalij w  Persyi. 
O baw iają  się, że doprowadzą one spraw ę bardzo  
daleko, a jednak  A nglia , zw iązana w  tej spraw ie  
z Rosyą, m usi je  cierpieć. A n g lia  nie m oże zgo­
dzić się na to, żeby R osya sama gospodarowała  
w Persyi i ze swojej strony zam ierza w ystąpić  
rów nież w  południow ej Persyi.

Stanowisko Niemiec.
Kolonia. „Koln. Z tg * zam ieszcza te legram  z B er­

lina , w ystępujący przeciw  a rty k u ło w i „B irżew yeh  
W iedom osti", w ed ług  którego B erlin  i Londyn  
dość otw arcie popycha T u rcyę  do U rm ii jako  od­
szkodowanie za T r i polis. N iem iecka dyplom aeya —  
tak  b rzm i ów  te legram  —  m ało troszczyła  się o 
w ypadki w  Persyi. W szczynając dalszy zam ęt w  
Persyi północnej, N iem cy szkodziłyby swem u w ła ­
snemu in teresow i; niech więc nam  nad N ew ą nic 
nie insynuują.

Rewolucya w  €hinaeli.
Abdykacya dynasty!.

Pekin. (B. Reutera). Cesarzowa wdowa, Juanszikaj 
i książęta mandżurscy obradowali nad propozycyami 
konferencyi pacyfikaeyjnej w  Szangaju. Postanowiono 
je  p r z y j ą ć  i polecono gabinetowi przygotować zwo­
łanie nowej konferencyi, a delegatów konferencyi w  
Szangaju zawiadomić, że tron przyjmie decyzyę tej 
nowej konferencyi, j a k ą k o l w i e k  f o r m ę  r z ą d u  
o n a  u c h w a l i .  Powstaje wprawdzie dla tronu py­
tanie, czy powstańcy zgodzą się na to odrą«£gŚ£  
sprawy, aie tron gotów  je s t  abdykować, jeżeli abdy­
kacya zostanie uznaną za jedyny środek usunięcia 
przesilenia.

Niezaw isłość Mongolii.
Pekin. Książęta mongolscy odbyli naradę, na któ­

rej uchwalili proklamować n i e z a w i s ł o ś ć  M o n ­
g o l i i  w  razie zaprowadzenia republiki w  Chinach.

Wczoraj wieczór pojawił się edykt cesarski, zga­
dzający się na p o la n ie  konferencyi dla rozstrzygnię­
cia o przyszłej) formie rządu.

<' Zgrom adzenie narodowe.
Szangajj Wutingjang zadecyduje dzisiaj o propozy­

cjach; czynionych przez 18 prowincyj w  sprawie po­
wołania S p e c y a l n e g o  z g r o m a d z e n i a  n a r o ­
d o w e g o *  d la , ustalenia formy rządów w Chinach

Przypuszczają, że przywódca chińskich rewolucyo- 
nistów S n n i a n - s u D ,  który dotychczas przebywał 
za granicą) będzie wybrany p r e z y d e n t e m  r z ą d u  
p r o w  i  z o i: y c z ą e g o .

”  IfADESŁANE.
Jferai® śnieżm y I  S łłysaezący s»i*asepy«h *5m o w y  

czynią z lasu kraj? bajeczny; jest to oznaką uzdrowienia na­
szej epoki, że odwiedzamy teraz gorliwie także las zimowy 
i rob my zeń widownię sportów. Ale naturalnie trzeba pa­
miętać przy tem ó wskazanej ostrożności, a zwłaszcza wy­
strzegać się prze dębienia, Najlepiej zażywać w tym celu 
Faya prawdziwe Sodeńskie pastylki mineralne podług prze 
pisa. Sodeńskie są niezbędne przy każdym sporcie. m m  
się je po K t*25 za pudalteo we wszystkich sklepach, z tego 
działa, naśladownictwa o podobnie brzmiących Jjazwach na 
leży jednak stano wcżb odrzucać.
Generalne zastępstwo na Ausstro-Węgry: W. 'jL Gantzert, c. i k.

dostawca nadworny, Wiedeń, VI/1 Groske Neugasse 17.

i m  przedsiębiorstwa budowlanego
Jalceba Betfera

w Krakowie przeniesione zostało z ul. św. 
Jana na ni. Starowiiini L  4, parter - -  tel. 515.

FRANIA ZIMMENSTARK 
ARNOLD REITER

-zaręczeni
Sułków, p. W ieliczka. Kraków.
'A t t l f t s t ą l t O W f t l l l e .  Za pomoc okazaną ś. p. 

memu opiekunowi Janowi Ś l a d o w s k i e m u  pod­
czas choroby składam JW P. dyrektorowi teatru m iej­
skiego S o l s k i e m u  serdeczne podziękowanie. Zara­
zem dziękuję wszystkim, tym , którzy oddali Zmarłemu 
ostatnią przysługę. Wilhelm Leist.

Konsum  robotniczy „Maprzóil"
Poleca wszystkie towary spożywcze i kolonialna. ■  Większa zamówienia z odsyłką do domu. ■  Zamówienie towarów uskuteczniać można listownie, lub j  Związku Stow, Robot, albo w Administracyi „naprzodu".
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Z literatury i sztuki.
„Szopka krakowska'*, na którą Kraków czeka z 

niecierpliwością, wystąpi po raz pierwszy z poezą- 
ciem stycznia. Tegoroczna „Szopka® Boya i Tapera 
jćiada się z 3 aktów i prologu.

W  akcie I. dr Cłowak urządza zjazd przyrodniczo- 
: Ulekarski i proponuje Boyowi, aby wygłosił odczyt o 

‘ 008, o co tenże nie daje się prosić i śpiewa pieśń 
o Ehrlichu. Nadchodzi lwowski profesor Ciesielski i 
wykłada (w piosence) swój tajemniczy system ozna­
czania płci. Potem marszałek, opowiadający o w y­
borach i komisyi drożyźnianej. Nadchodzą na to Zi- 
majerka i  „Zuch Krowoderski" z szopką. Nakoniec 
„Fryne z Jinii A-B® przejęta urokiem starego Krako­
wa śpiewa melancholijny walczyk o poetycznej sa­
motności.

A kt II. poświęcony jest polityce. Góral wspomina 
dobre czasy, kiedy to warszawskie panie chadzały 
na -wycieczki w  góry.

Ale schodzi ze sceny, jako że ukazują się poseł 
Włodzimierz Tetmajer wraz z Kacprem Żelechowskim, 
który zachęcony przez Tetmajera wygłasza mowę 
czeską do braci Słowian. Chwalony przez Tetmajera, 
nie pozostaje mu dłużnym uznania, lecz unosi się 
nad „kurdeszem ministeryalnym® Tetmajera, wska­
zuje, jak  w ielkie w yw arł on w  W iedniu wrażenie i 
przejęty wspomnieniami owej chwili parlamentarnej, 
intonuje p. Włodzimierz sławnego swego „Kurdesza®, 
każąc Stiirgkhowi zamiast wina, podawać teki: „Każ 
podać teki, gospodarzu miły!®

Występują nadto w  tym akcie Rydel, Doboszyński, 
Twardowski, Kanarek, Jaworski i „plotkarka krakow- 

 ̂ ska®.
Tradycyjnym żydkiem z szopki jest tym razem Gajer. 
A kt I II .  prowadzi nas w sfery teatralne. Na scenie 

szopki zjawia się naprzód dyr. Solski, który już z 
nałogu mówi tylko jak Fryderyk W ielki, potem pani 
Wysocka w  peplum i na koturnach, wreszcie Gwia­
zda, pani Mrozowska.

Solski opowiada o organizacyi aktorów. Na te żale 
wchodzi „zorganizowany aktor® i przedkłada postu­
laty  artystyczne (opracowane na wzór cennika dru­
karskiego). Z kolei wysuwa się nieśmiała aspirantka. 
Aktor i Gwiazda udzielają jej wskazówek i nauk, 
które przypominają bardzo frywolną piosenkę pani 
Mrozowskiej w  roli Jaąueliny w  „Pół dziewicach® 
z refrenem „I jeszcze coś, ach coś, coś, o czem się 

'  nie mówi...®
Debiut aspirantki jednak nie bardzo się udał. 
Gwiazda w róży jej, że pewno skończy w  kabare­

cie —  i wygłasza rzecz o naszych, pożal się Boże, 
tak zwanych „kabaretach®, w  której i lwowskim ka­
baretom poświęcono parę słów wspomnienia pośmiert­
nego.

Lwów pierwszy stanął u mety:
Co tydzień tam bankrutują po dwa kabarety —
A ostatnie cztery
Zbankrutowały w  sam przeddzień premiery —
I mimo zapałów miasta do tego interesu 
„ H a d e s ®  poszedł do Ula, a „Ul® zstąpił do Hadesu. 
I  śpiewa Gwiazda (na znaną nutę Danse du ventre) 

świetną piosenkę o naszych „kabaretach®, z której 
dwie zw rotki przytaczamy:

Był sobie aa Stradoimit 
Szynczek narożny,
Chadzał tam na wódeczkę 
Ludek pobożny.
Dzisiaj już nowa era:
Trza im conterencier’a  —  
Chwyta w  lot stróż W alenty  
Wszystkie pointę’ v.
Każdy chce dziś do jadła 
Jakowej ś śpiwki:
Więc gospodarz sprowadza 
Trzy stare dziwki —
Otruł gościa kotletem, 
Nazwał to „kabaretem® —  
Za wstęp cztery korony: 
Niech was pierony!

Zjawia się jeszcze prof. Myeielski, poczem dziadek 
przychodzi po grosze. Tym  razem dziadek przybył 
wprost z Rapperswilu. Opiewa on wszystkie cuda, 
tam się znajdujące i  sławi komisyę, co tam zjechała 
na radę, złożona z samych głów koronnych.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Ogłoszenia o zgromadzeniach i zebraniach, można umie­

szczać tylko za opłatą 4 0  h a le r z y  od jednorazowego ogło­
szenia. Zapowiedzi balów, zabaw i przedstawień kosztują 
1 koroną za jednorazowe ogłoszenie.

*  Posiedzenie krakowskiego komitetu m iejscowego
P. P. S. D. odbędzie się w  niedzielę 31 grudnia o 
godzinie 10 przed południem w lokalu Zw iązku stow. 
rob. (Filipa 2).

* Zgrom adzenie partyjne w  Krakowie odbędzie się 
w  sobotę 6 stycznia o godz. 10 przed południem w  
lokalu Związku stow. rob. (ul. Filipa 2). Wstęp mają 
tylko opłacający podatek partyjny.

* Szkoła partyjna w Krakowie rozpoczyna w ykłady  
(w semestrze drugim) w  poniedziałek 8 stycznia. Kurs 
poświąteczny rozpocznie się wykładami tow. dra He­
leny L a n d a u :  „Ekonomia polityczna®. Dalej pójdą: 
stosunki partyjne w  Austryi i specyalnie w  Galicyi, 
polityka gminna, konsumy, związki zawodowe i  t. d.

Kurs poświąteczny, przedstawiając poniekąd samo­
dzielną całość, jest dostępny także całkiem n o w y m  
słuchaczom i słuchaczkom. Toteż komisya oświatowa 
ogłasza nowe wpisy do szkoły, które będą przyjmo­
wane przez tow. Rosenzweiga i K. Czapińskiego (w  
Związku, Filipa 2, II, p.). Ze względu na w ielkie zna­
czenie kwesty], które będą poruszone w  wykładach  
poświątecznyeh, komisya oświatowa spodziewa się 
rychłych i  licznych wpisów.

* W ieczór sy lw estrow y w  „O gn isku " drukarzy (Ry
nek główny 12, I II .  p.) odbędzie się w  niedzielę 31 
grudnia. Początek o godzinie 8 wieczór. M uzyka woj­
skowa. Wstęp dozwolony tylko do godziny 11. Udział 
pojedynczy koron 1'80, fam ilijny (3 osoby) 3 korony. 
Wstęp tylko za zaproszeniami, które wydaje komitet 
codziennie w  lokalu stowarzyszenia od godziny 8 do 
9 wieczór. Ewentualna nadwyżka, przeznaczona na 
fundusz wdów i sierót towarzystwa zapomogowego 
drukarzy krakowskich.

* Doroczna zabaw a sy lw estrow a odbędzie się w  sali 
związków stowarzyszeń robotniczych ul. Filipa 2, dnia

31 grudnia w  niedzielę. Początek o godzinie 8 w ie­
czór. Wstęp dla członka 1 korona.

*  W ieczór sy lw estrow y kolejarzy krakowskich. Ko­
m itet zabawowy kolejarzy urządza dnia 31 grudnia 
b. r. w  lokalu grupy miejscowej (ulica Zacisze 12) 
w i e c z o r e k  s y l w e s t r o w y ,  na który złożą się 
monologi, kuplety i t. p. Po północy zabawa z tań­
cami. Wstęp 80 h.

Dnia 13 stycznia urządza komitet kolejarzy w Klu­
bie urzędników pocztowych przy ulicy Lubicz (hotel 
Europejski) w i e l k ą  z a b a w ę  k o t y l i o n o w ą .  
Wstęp wraz z podatkiem 2 K 20 h. Zaproszenia w y ­
daje się w  lokalu przy ulicy Zacisze 12.

* W ieczór koncertowy połączony z zabaw ą tane­
czną urządza stowarzyszenie podróżujących kupców  
w Krakowie w  sobotę 6 stycznia w  salach Starego 
Teatru.

* Krakowski Zw iązek Pomocy dla w ięźniów  polity­
cznych. Doroczne walne zgromadzenie odbędzie się 
w dniu 2 stycznia 1912 r. o godz. 8 ’15 wieczór w  
Uniwersytecie Ludowym przy ul. Szewskiej 1. 16, I 
piętro. Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie. 2. W y ­
bór zarządu. 3. W nioski i interpelacye. W  razie bra­
ku kompletu o godz. 8 ‘45 odbędzie się ponowne ze­
branie bez względu na ilość zebranych.

* W je lka zabaw a z kotylionem urządzona staraniem  
centralnej organizacyi k e l n e r ó w  i  k u c h a r z y  w  
Krakowie odbędzie się w  sali Klubu pocztowców w  
dniu 9 stycznia.

* W szystkich towarzyszów , którzy pobrali listy  
sk ładkow e i bloki wyborcze, uprasza się, aby u aj -» 
d a l e j  d o  d n i a  1 s t y c z n i a  1912 r. złożyli ta­
kowe na ręce kasyera Komitetu krakowskiego tow. 
Maryana Pyrzowskiego (ul. Filipa 1. 2, I  p.) celem 
ostatecznego uregulowania rachunków.

*  W  stow. „ P o s tę p "  w  Krakowie (Krakowska 25) 
urządza Uniwersytet ludowy i  Komisya oświatowa 
w  sobotę 30 b. m. o godz. 3 po południu w ykład  
dra Bańkowskiego: „O chorobach zawodowych® (z do­
świadczeniami).

* Podgórze. W  niedzielę dnia 31 grudnia 1911 r. 
odbędzie się w  salach towarzystwa Domu Robotni­
czego, plac Serkowskiego 11 —  z a b a w a  s y l w e ­
s t r o w a .  Na program złożą się: K a b a r e t  wesoły 
i  aktualny, koło szczęścia, konkurs piękności —  o go­
dzinie 12 uroczyste powitanie Nowego Roku. T  a ń c e 
do rana. Początek o godzinie 7 wieczór. Wstęp wraz 
z garderobą wynosi 1 koronę.

W iedeń. Staraniem komisyi oświatowej P. P. S. D. 
odbędą się w  niedzielę dnia 31 grudnia o godz. 10 
rano odczyty w  następujących miejscach:

X  Q u e l ł e n s t r a s s e  100, lokal polskiej polity­
cznej organizacyi, prelegent tow. M. Kwiatkowski, 
temat: „Z polityki europejskiej za rok 1911®.

X X  W i n t e r g a s s e  29/3, lokal soc.-dem. stowa­
rzyszenia „Naprzód®, prelegent tow. dr F. Sachs, te­
mat :  „Z polityki europejskiej za rok 1911®.

* Drohobycz. Nowy lokal Zw iązku robotniczego 
mieści się przy ul. Stryjskiej 82.

w Tow arzysze ! Na wszelkie odczyty i zgromadze­
nia partyjne przychodźcie bezwarunkowo z żonami, 
siostram i i córkami I

Rozpowszechniajcie „NAPRZÓD®!
P a n n a

z ładnem pismem, potrzebna. 
Obeznana z księgarstwem ma 
pierwszeństwo.

Zgłoszenia pod: „Sumien­
ność- poste restante Kraków, 
za okaz. kwitu inseratowego.

D o  s p r a e d a n la
sklep wraz z wyszynkiem w  
Bibicach Nr. 60 pod Michało­
wicami, 1 mila od Krakowa.

Wiadomość u Izydora Such- 
rnana w  Bibicach.

Pracowni® kotlarska
S. Grfinbauma w  Podgórzu, 
ul. 3-go Maja, 1.16., poszukuje

zdolnych czeladników.

50 htl. borówczaku
słodkiego, gęstego i silnego 
w  smaku jak k a r l o w i t z e r  
sprzedaje się ew. już od 10 hti. 
a mianowicie" koron 53'—  za 
1 MI. z piwnic za gotówkę na 
miejscu. Łaskawe zgłoszenia:
Otto RUbner, Zigeunerwaid koło Bielska

P ierw sza kra jow a elektr.- 
mechanicz. f a b r y k a  wyro­
bów  papierowych, połączo- 
: na z w łasn ą  drukarnią :

Eliasza Królika
w f  rzemjślu, ul. Czarnieckiego 73.
Konfekcyjne torebki, woreczki 
dla aptek i cukierń, opakowa­
nie na herbatę i kawę. Worki 
korzenne, specyalne woreczki 
na pieczywo, serwetki i arty 

kuły reklamowe. 
Z a s tĘ p c y  dla Krakowa i oko­

licy poszukuje się.

Ucznia do praktyki
w  zakładzie, oraz Panny do biura 
z ładnem pismem, buchalteryą 
sprytnej i umieiącej dobrze ra­
chować poszukuje Zakład „Zo- 
rza“ w  Krakowie, Krzyża 7. 
Mające zdolności rysunkowe 

mają pierwszeństwo.

LEKCYE ZBIOROWE
języka niemieckiego

po 4 kor. miesięcznie
od osoby, udziela łatwą 
metodą r u t y n o w a n a  
w  pedagogice studentka. 

Adres:
uiica Lubomirskich, L. 9, parter 

MARY A REiNISCH.

Prywatnego szycia
poszukuje panna znająca kra- 
wieczyzn ę. Łaskawe zgłoszenia 
pod. M. E. Poste-restante Kra­
ków, za okazaniem kwitu in­
seratowego.

2 realiftośei
w Krakowie w Śródmieściu, 
nadające się na zakłady prze­

mysłowe lub magazyny. 
Również

ubikaeyi
ze siłą popędową elektryczną 
lub parową, nadające się na 
zakłady przemysłowe, zaraz do 
wynajęcia. —  Wiadomość:

Pralnia Parowa w Podgórzu,
ul. Mwiflańslca 10.

BILETY

K a n to r z y s t lc a -
pisząca biegle na maszynie 
„Underwood z dokładną zna­
jomością języka niemieckiego i 
rachunków biurowych poszu­
kiwana. Zgłoszenia pod „Zdol­
na” z odpisami świadectw 
przyjmuje Biuro Towarowe, 
Starowiślna 27.

M i ó d  s S e s e s w w y
kuracyjny patoka, 5-kg. puszka 
kor. 8'— franko. Miody pitne 
13 medalami odznaczone bez 
domieszek domowego wyrobu, 
wysyła r o k  c a ł y  Eugeniusz 
Biliński, w  Zbarażu, właściciel 
jedynej największej pasieki 

w Gatieyi.

W leslesisteS

dom handlowy
poszukuje dla masowego arty­
kułu do użytku codziennego 

zdolnego

z a s t ę p c y
w Krakowie, Lwowie i Czer- 
niowcack, dobrze wprowadzo­
nego w  handlach żelaza, urzą­
dzeń kuchennych, w  handlach 
różnych materyałów i drogue- 
ryach, za wysoką prowizyą.

Zgłoszenia pod „ Z .  Z . “  do 
Działu inseratowego „Naprzo­
du*, Kraków, ul. św. Marka 21.

OKRĘTOWE
DO  —

A H  E R Y K I  
iKANADY
K TO  SIĘ CHCE UCHRONIĆ  
O D  Z A W O D Ó W  I STRAT  
MIECH Ż Ą D f t  P O U C ZEN I

ZOFIA
BIESIADECKA

_______OŚWIĘCIM.

Ładny wąs
f e s t  o z d o b ą  m ę ż c z y z n y !
Uzyskać go można PDA7YI(< który na- 
używając płynu , |Ul lHL l l  | daje zaro­
stowi odpowiednią formę, robi włos mięk­
kim, a zawierając w  swym składzie nowe 
środki porost pobudząjące, odżywiające ce­

bulki, wzmacnia go. Ostrzega się przed naśladewnictwaml!

ko wie:
Sienna;   s . ________
Zdz, Komorowskiego, u l. Floryańska.

W y ró b  i g łów ny  s k ład  w ysy łkow y:

F abryka  e h «m . E. M A T U L I ,  R adom yśl W ie łk i,



IAHOUCZEK

Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego
W  KRAKOWIE

poleca: dz i e ła  pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkiej 
i najłatwiejszej nauki Obcych 
Jęiyków w Szkais i w  Domu, bez 
nau czyc ie la  z objaśnieniem wy­

mowy i kluczem p. t.:

O
yĘk Polsko-Niemiecki

■  kurs I-szy kor. 2'40 —  
M J H k u rs  Il-gi kor. 4'80. 
W P  P o lsko -F ran cu sk i 

kurs I-szy kor. 3‘60 — kurs 
Il-gi kor. 9'60.

P o ls k o  -  A n g ie ls k i kurs 
I-szy kor. 2'30 —  kurs Il-gi 
kor. 3'60.

P o ls k o  -  R o syjsk i kurs 
I-szy kor. 4'20 —  kurs Il-gi 
kor. 5'40.

j j f l l  tygodniowo można
■  sobie spłacać u
| S .  Ż A R N A
■  przy ul. Floryanskiej 1.31
■  w  Krakowie,
B  dostawcy związku c. k.

u r z ę d n i k ó w  państw., 
wszelkie jubilerskie przedmio­
ty srebrne i złote oraz wszel­
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z n a j s ł a w n i e j s z y c h  fabryk, 
z 5-letnią gwarancyą, po n a ­
d e r  n is k ic h  c e n a c h . mia­
nowicie z e g a r e k  prawdziwy 
Roskopf Patent za K 13'— , sre­
brny Omega za K 24-— , zega­
rek 14 karatowy złoty za K 18"— , 
14 karatowy złoty łańcuszek 
za K 9'— , łańcuszek srebrny 
za K 1*— , jakoteż 14 karatowe 

. złote pierścionki i kolczyki po
K  3 —-. Z powodu wielkiego zapasu.

M EDICIHAL
parowej desłylarni

CAMISiSTOCK
BARGOLA

w urzędownie plombowa­
nych butelkach.

Wszędzie do nabycia!
PRACOWNIA‘MAGAZYN

ROBÓT RĘCZNYCH
„ K A R O L IN A ”  

Grodzka 46, I p,
poleca nowośei w  robotach 
rozpoczętych i wykończonych, 
wielki wybór na jno w s zy ch  
przyborów do haftu, przyjmuje 
wszelkie oprawy poduszek i 
makat, oraz udziela lekcye taftów.

C E N Y  N ISK IE .
Zamówienia z prowincyi usku­

tecznia szybko.

Zakład rysowniczy na miojsco

W domu przy ul. św. Siarka
L. 18 (róg F loryanskie j) są

do wynajęcia
1. N a ty c h m ia s t :  a) mie­

szkanie z 5 pokoi na I. piętrze 
odpowiednie na biura;

b) obszerne i jasne ubikacye 
suterenowe, nadające się na 
założenie kawiarni, restauracyi, 
kabaretu i t. p.

e) 6 pokoi z kuchnią na IV. 
piętrze, dające się rozdzielić 
na poszczególne mieszkania.

2. O d 1 k w ie t n ia  1 9 12 : 
Dwa pokoje z przedpokojem 
z łazienką na II. piętrze.

Bliższa wiadomość w  
kancelaryi adw okata Dra 
Adolfa Arm hausa w  Krako­
w ie, ul. św. M arka 18.

Już otwartą została pierwszorzędna

K A W IA R N IA
T E A T R A L N A

w stylu renesansowym

Ł  W o ź n i a k a  w  K r a k a  w i e
v is  a v is  T e a tru  M ie jsk ie go , tuż przy plantacyach.

Wyborna kawa, herbata, czekolada, 
wszelkie napoje, chłodniki, ciasta itd.

Nadto w  kawiarni znajduje się

Bar Amerykańsko-Angielski
Bilardy, saSe do wszelkiej gry, czytelnia obszerne. 
Sześć wygodsiysh Iśż, —  Ha żądanie są gabinety.

Lokal otwarty do godz. 2 w nsoy. Lokal otwarty do godz. 2 i  nocy.

NASZE OBUWIE
j e s t  p i e r w s z o r z ę d n e j  j a f e o ś e i ,  e l e g a n c k i e ,  

g w a r a n t u j e  s ię  aa t r w a ł o ś ć  i n ie b y w a łą  fa a io ś ć

Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w Monarchii

Alfred Frankel, Sp. kom.
Kraków, Rynek g l.  1 4 .

N a j w i ę k s z y  w y k ó r  © r y g l a .  p e t e r s b u r s M e i i  k a l o s z y  
t a k ż e  w  a m e r y k a ń s k i c h  f a s o n a c h .

130 FILIJ W KRAJU i ZAGRANICĄ. 
18.000 PAR TYGODNIOWEJ PR0DUKCYI.

Kartki świąteczne
I aowOFOC^M© najnowsze 
i po niskich cenach sprzedaje

I. BRACHFELD, Kraków, Grzegórzecka 6.
Metra powszechni© utaMoaa

mentolowa wódka francuska
ze znakiem „ E d e lg e łs t * *

służy jako nacieranie ból uśmierzające, miernie wzma­
cniające i nerwy ożywiające, hygieniezny środek do 
mycia, zapobiegający osłabieniu członków, jako woda 

do ust i orzeźwiający dodatek do kąpieli.
Cena: duża flaszka kor. 2'— , 1/2 flaszki 1*20. Dla tury­

stów kor. 1'20.

Ostrzega się przed naśladownictwem. 
Istnieją mniej wartościowe naśladownictwa, dla­

tego prosimy wyraźnie żądać „EDELGEIST"*.
Oprócz powyższego od dawna Ulubionego, bardzo sku­
tecznego wyrobu, sprzedajemy jako środek domowy 

oszczędną wódkę fraicuskę

pod nazwą W 6 L K S -E B E L 6 E I 8 T ,
której można dostać tylko we flaszkach po 50 h.

Częściowa sprzedaż w  aptekach, drogueryach i hąndl. 
tego rodzaju. Hurtownie:

0. Heli &  Go., Opawa i W ie M ,  i., Blb@rstrass@ 8.
W Krakowie mają apteki: Bartmańskiego i Ski; W. Gra­
bowskiego; K. Jahra; S. Marcoina; B. Masłowskiego; 
Fr. Ks. Mjkuckiego; M. Pronia; Maxa Redera; L. Rosen­
berga; Ed. Schneidera; K. Wiszniewskiego Następ.; 
Droguerye: Fr. Zopoth i Sp.: A. Pachucbiego; A. Rei- 
fera; Hanaka i Sp.; Handel materyatów Heim i Sp.

l a  sezon jesienny i zilnowy
poleca firma

Markowicz i Bruder
S t r a d o m  1 3 ,  T e l e f o n  2005 /¥iiS.

(obol; e. k. Komendy wojskowej)
materye wełniane na suknie i kostyumy, jedwabie, 
plusze angielskie i welwety. —  Wielki wybór firanek, dy­
wanów, chodników, kąp koronkowych i pluszowych.

Geny stałe umiarkowane! Geny stałe uiiarkowaneg

Najtaniej!

Kartki
świąteczne
w handlu TEO F ILA  BĘKNERA

IRAKÓW, DŁUGA 4.
W I L L A

z ko m fo r tem  z b u d o w a n a ,  
z ogrodem warzywnym, i owo­
cowym, z zabudowaniami go- 
spodarskiemi, obszaru 1000 są­
żni., w  Krakowie, 20 minut 
drogi od Rynku, jest do sprze­
dania. Zgłoszenia przyjmuje 
Dział inseratowy Naprzodu, 

ul. św. Marka 21.

Z powodu choroby

sprzedam  w a rs z ta t
dobrze się rentujący, drykier- 
sko-brązowniczy i galwaniczny 
urządzony i pędzonv -siłą 
elektryczną.

Zgłoszenia przyjmuje Dział 
inseratowy ,Naprzodu“, ulica 
św. Marka 21.

P a n n a
z Mlkoletnią praktyką biurową 
poszukuje posady .  Łaskawe 
zgłoszenia pod „R. B.“ do działu 
inserato wego „Naprzodu2, ulica 
św. Marka 21.

D w a  p n t e o j e
z nyżą na II. piętrze od frontu 
przy Ulicy Sławkowskiej 1. 30 
z oświetleniem elektrycznem 
do wynajęcia od 1 stycznia 
1912 r. —  Wiadomość u wła­

ściciela tamże.

M Ą ® © W ©  U P R A W N IO N A

F ilr f fe t w id  mineralnych sztu­
cznych I specyalnych leczniczych

pod firmą

K. RZUCA i CHMURSKI
w Krakowie, ulice św. Certrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
Lek. krak. polecone W  n r !  u  minara l f sa  odpowiądają- 
przez toż Towarz. eBSJUjf ł i l l l lC IO l i f IS  ce sk ł ad em  
chemicznym wodom: BilinsKiej, ©ieshiiblerskiej, Sel- 
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież spacysinB lecznicze jak: litową, bromową, jodo­
wą, żelazistą, kwaśną, oraz wody mineralno normalne 
z przepisu Prof. Jaworskiego. —  Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. —  Cenniki na żądanie franko.

Biuro Towarowe dla handlu i przem.
Kraków, Starowiślna 27
dostarcza po cenach fabrycznych

Szyb zwykłych do okien 
Szyb iustrowych do portoli 

Szyb matów, ornam. i dacii.

Zawiadomienie.
Z powodu burzenia domu 
====== sprzedaje ■-

wszelkie trunki
nalewki, likiery, żołądkowe, 
orzechowe, sok malinowy, 
rumy, starki i starą ŚliWOWifij 
po siiaossii® zniżonych csenach

Rose, Rynek gl. 5
Tamże urządzenie sklepowe do sprzedania.

W ydawca* Ignacy PassyAsM- — Rtdtktw adpewicdzialtiy* Mary*** PyraawaM- R rafcarątla  M a to w a  w  K r a t o w i® ,  ul. FłJlpa 11. (Telefon Nr. M M ).

Kraków, sobota 30 grudnia 1911 Nr. 301


